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Parcelacyja w świetle cyfr.
O  p a rc e la cy i w łasności w iększej p isano  u 

n as  w iele  n ie  ty lk o  w  p ism ach , a le  i w  b ro ­
szu ra c h  sp ecy ja ln y ch . M ia ła  ona  i m a zacię­
ty c h  p rzeciw ników  z p ra w e g o , a  n a w e t z le ­
w eg o  k ra ń c a , m a  też  g o rą c y c h  zw olenników , 
b io rą c y c h  ob jaw  te n  za p o d s ta w ę  sw y ch  p r o ­
g ra m ó w  spo łecznych . P o g lą d  nasz n a  tę  s p ra ­
w ę zaznaczaliśm y k ilk ak ro tn ie , tu  raz  jeszcze 
p o w tó rz y m y , że n ie  w idząc w  p a rce lacy i ś ro d k a  
zasadn iczego  u reg u lo w an ia  stosunków  ek o n o ­
m icznych , u w ażam y  j ą  za o b jaw  w ielce p o ­
ż ą d a n y  ze w zg lędów  n a ro d o w o -sp o łeczn y ch , 
p rze jśc ie  bow iem  ziem i w ręce  lu d u  w ie jsk ie­
g o  zabezp iecza  najlep ie j tę  ziem ię od  z a g a r­
n ięc ia  jej p rzez ży w io ły  w ro g ie  (niem cy) lub  
w ą tp liw e  (żydzi). Z resz tą , jak k o lw iek  k to  za­
p a tru je  się n a  p a rce lacy ję , każdy  p rzy zn aó  
m usi, że o b jaw  te n  po siad a  don iosłe  znaczen ie  
społeczne.

D o ty ch czas  je d n a k  sp rd w ę  tę  tra k to w a n o , 
jeże li m ożna ta k  p ow iedzieć , te o re ty c z n ie  b r a ­
k o w a ło  bow iem  zu p e łn ie  d an y ch  fak ty czn y ch . 
O  ro zm ia rach  p a rc e la cy i, o p o s tęp ach  teg o  
ru c h u  m ów iono  ty lk o  n a  zasadzie lu źn y ch  
spo strzeżeń  lu b  do w o ln y ch  p rzypuszczeń . N a ­
w e t og łoszone n ied aw n o  c y f ry  s ta ty s ty c z n e  
ze ź ró d e ł u rzęd o w y ch  m ó w iły  n ie  w iele, p o ­
d a w a ły  bow iem  ty lk o  o b szar ziemi, ja k i  p rz e ­
szed ł o d  w łaśc ic ie li w iększych  do  rą k  ch ło ­
p ó w , czyli dok ład n ie j —osób pochodzen ia  w ło ­
ściańsk iego .

O b sza r te n  w y n o s ił oko ło  360,000 m orgów . 
T y m czasem  w iad o m o  b y ło , że znaczny  p ro ­
c e n t ko lo n is tó w , k tó rz y  n a b y w a li o b sz a ry  
d w orsk ie , s tan o w ili ludzie  różn eg o  pochodze­
n ia: m ieszczanie, oficyj aliści, d ro b n a  sz lach ta , 
żydzi i  t .  d.

D o p ie ro  p rz e d  kilkom a m iesiącam i Gazeta  
radom ska  zaczęła  d ru k o w a ć  w tej sp ra w ie  ź ró ­
d ło w y  a r ty k u ł, n a p isa n y  p rzez p. J . R o m a n a . 
A u to r  z e b ra ł p raco w ic ie  i zestaw ił d an e , z a ­
cze rp n ię te  z h y p o te k i g u b e rn ija ln e j. C y f ry  te  
d o ty c z ą  w p raw d z ie  je d n e j g u b e rn ii—ra d o m ­
skiej, a le  w  p rzyb liżen iu  m o g ą  b y ć  z a s to so ­
w an e  do  ca łego  k ra ju , g d y ż  g u b e rn ija  r a ­
d o m sk a  je s t  bard z ie j może o d  in n y c h  ś re d n ią  
p o d  k ażd y m  w zględem . A le  p rzy p u szczając

n a w e t, że ru c h  p a rc e la cy jn y  b y ł  tu  n a js iln ie j­
szy  z p o d a n y c h  c y fr  zaw sze w y c iąg n ąć  m ożem y 
w niosek , że ro zm ia ry  je g o  p rzek racza ją  o 
w ie le  te  g ran ice , ja k ie  w y tk n ę ła  s ta ty s ty k a  
u rzęd o w a .

W  c iąg u  30 la t, t j. od  1859 d o  1889 ro k u  
10,667 n ab y w có w  kup iło  razem  147,160 m o r­
g ó w  za  sum ę 5,668,179 rubli. S zczeg ó ło w y  
w y k az  w e d łu g  la t, d a je  n am  tak ie  cy fry : 

kolonistów  nabyło
w 1859 r. 26 1.138 m orgów

1861 99 29 1.051 99
J ł 1865 99 87 1.812 99

99 1866 99 76 1.386% 99

1» 1867 9 9 245 4.492% 99

99 1868 99 268 4.839'/2 9 9

99 1869 99 230 2.892 99

)> 1870 99 302 4.859 9 9

1» 1871 9 9 118 2.620% 99

9>
1872 99 494 7.550 72 99

99 1873 99 581 9.547 9 9

9 9
1874 99 354 3.048 99

99 1875 99 431 7.432 »
9 9 1876 99 747 8.222'/2 9 9

9* 1877 9 9 453 5.391 9 9

9 9 1878 99 594 9.040 99

99 1879 99 893 11.259 9»

9» 1880 99 744 11.728 99

99 1881 9» 991 14.097 9 9

9 9 1882 99 657 8.044 99

99 1883 99 537 6.877 99

99 1884 9» 700 9.189% »9

99 1885 99 121 1.254 9 9

9 9 1886 99 218 3.098 '/2 99

99 1887 99 172 1.575 1 9

9 9 1888 99 104 1.157 9 9

99 1889 »9 565 3.559 19

Z pow yższego  w y k azu  w idzim y, że ru ch  
p a rc e la c y jn y , w p ie rw szych  la ta c h  po  u w ła ­
szczeniu b a rd z o  n ieznaczny , zaczyna się w zm a­
g a ć  od  1872 r . i w trzech leciu  1879—1881 d o ­
sięg a  n a jw iększych  rozm iarów , poczem  tem p o  
je g o  s ła b n ie  i w  la ta c h  o sta tn ich  d a je  t a ­
k ie sam e c y f ry , ja k  w  okresie  p rz e d  rok iem  
1872.

O  zm niejszeniu  się p rą d u  p a rce lacy jn eg o  
p o  r . 1882, zw łaszcza zaś w  la ta c h  o s ta tn ic h , 
m ów iono n iek iedy  n a  p o d staw ie  ob se rw acy j 
o so b is ty ch , C yfry w yżej p o d an e  s tw ie rd za ją  
f a k t  te n  d la  g u b e rn ii rad o m sk ie j, zup e łn ie  a ­

nalogiczne dane  m am y d la  g u b ern ii kalisk iej 
ty m  śm ielej w ięc p rzy p u śc ić  m ożem y, że n ie  
inaczej b y ło  w c a ły m  k ra ju .

P rzec ię tn ie  cen a  m o rg a  ziem i w ynosi 39 rs ., 
w idzim y je d n a k , że cen a  ta  szybko w zra s ta : 
w  1888 r . p łaco n o  63 rs. za m ó rg , w  1884—62, 
w  1 8 8 3 -5 8 , w  1882—51, od  1870 do  1880 od  
25 do  30 ru b li. S ą  tu , ro zu m ie  się, p ew n e  
w ah an ia , zależne od  okoliczności w y p a d k o ­
w ych, w  k ażd y m  raz ie  je d n a k  m ożna p rz y ­
ją ć , że cena  ziem i p o d w o iła  się w o s ta tn ie m  
dw udziestop ięcio leciu . Z fak tem  ty m  s to i n ie ­
w ą tp liw ie  w zw iązku o słab ien ie  ru c h u  p a rc e ­
lacy jn eg o , o czem  św iadczy  uboczn ie  i t a  o- 
koliczność, że koloniści ku p o w ali w łaśn ie  n a j­
w ięcej ziemi w  ty c h  m iejscow ościach , g dzie  
ceny b y ły  najniższe, a  g ru n ta  go rsze , m ian o ­
w icie w pow iatach : rad o m sk im  (53.503 7 2 m .), 
kozienickim  (29,706) iłżeckim  (28,947) i o - 
poczyńskim  (17,400'/.,), k ie d y  w  trzech  in n y ch  
p o w ia tach : końskim , san d o m iersk im  i o p a to w ­
skim  n ab y li razem  17,603 m o rgów .

O d  cen y  ziem i zależy  ściśle  ilość n a b y w a ­
n ych  g ru n tó w : w  pow iecie iłżeckim , g d z ie  z a  
m o rg ę  p łaco n o  37 rub li, p rz y p a d a  n a  je d n e ­
g o  ko lon istę  13 %  m o rg ó w , w o p o czy ń sk im , 
p rzy  ta k ie j sam ej cen ie  —  18'/2 ty m czasem  
w  opato w sk im  i sandom iersk im , g d z ie  p ła ­
cono  43—56 rs ., o b szar ś red n i n ab y te j o sa d y  
w y n o si 7 '/2—.9'/* m o rg ó w . W  całej g u b e rn ii 
n a  je d n e g o  n a b y w c ę  p rz y p a d a  ś red n io  13 
m o rg ó w , za  k tó re  zap łac ił śred n io  510 rs .

Z b ieg iem  czasu  zm niejsza się w yraźn ie , 
jak k o lw iek  z p ew n em i w ahan iam i o b sza r ś r e d ­
ni n a b y w a n y c h  p a rce li. W  1859 r. n a  j e d ­
n ego  n a b y w c ę  p rzy p a d a ło  44 m org i, w  1861 
— 36, w  1871—22, w 1873 —  16, w  1879—12, 
w  1882—96—10, w  1889—7 m orgów .

W łaśc iw ie  ro z m ia ry  osad  dziś ju ż  są  zn acz­
n ie  m niejsze, p ie rw o tn i bow iem  n a b y w c y  ro z ­
d ra b n ia li sw e części n a  n o w e  d z ia ły . N ie 
w szystk ie  tak ie  p o d z ia ły  u jaw n ian o  w  k s ię ­
g a c h  h y p o teczn y ch , w  k a ż d y m  raz ie  je d n a k , 
w  chw ili o d d an ia  a r ty k u łu  p . R o m a n a  pod  
p ra sę  w  k sięgach  fig u ro w ało  już  n ie 10,677, 
a le  13,029 w łaśc ic ie li.

A u to r  n ie  p o d a je , ilu  p om iędzy  n ab y w cam i 
b y ło  cudzoziem ców , m ożem y je d n a k  p rz y p u ­
ścić, że n ie  w ielu , ko lon izacy ja  bow iem  n ie ­
m iecka b a rd z o  s ła b o  rozw ija  się w g u b e rn ii
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rad o m sk ie j. W  w ykazie  p o d an i są  ty lk o  od­
dzieln ie  ch rześc ian ie  a  oddzieln ie żydzi.

Z ogólnej liczb y ,13,029, u jaw nionych  w k s ię ­
g a c h  h y p o te c z n y c h  w łaścicieli je s t  289 ży ­
dó w , co s tan o w i 2.22% , p o siad a ją  oni 4.617 
m o rg ó w , czy li 3.14%  całe j, ro zp arce lo w an e j 
p rzestrzen i. N a jed n eg o  ko lon istę  ch rześcia- 
n in a  p rz y p a d a  dziś, p rzecięciow o d la  całej 
g u b ern ii, 11 m orgów , na  ży d a  zaś—17 m or­
g ó w  g ru n tu .

P a rc e la c y ja  w g u b e rn ii rad o m sk ie j, ja k  już  
w spom nieliśm y, nie sz ła  energ iczn iej, ja k  w  w ie­
le innych  oko licach  k ra ju , np . g u b ern ijach : 
płockiej lub  p io trk o w sk ie j. Pom im o jed n ak , 
źe z obszarów  d w orsk ich  od  chw ili u w łasz ­
czenia oddzie lono  tą  d ro g ą  z g ó rą  140,000 
m o rg ó w , w szelako  z ap o trzeb o w an ie  ziem i nie 
zosta ło  b y n a jm n ie j zaspoko jonem . W łaśn ie  
z g u b e rn ii  radom sk ie j k ilk a se t rodzin  w ło ­
ściańsk ich  p ro b o w a ło  p rzesied lić  się n a  Sy- 
b e ry ję , do g u b e rn ii tom sk ie j. Część ty c h  
w ychodźców  w ró c iła  z d ro g i d la  b ra k u  fu n ­
duszów , część je d n a k  osied liła  się za U ralem .

P o w y ższe  d a n e  w skazują , ja k  ob szern y m  
s ta ć  się m oże zak res  dz ia ła lnośc i B anku  w ło ­
śc iańsk iego  p rzy  na leży tem  k ie ro w n ic tw ie  tej 
in s ty tu c y i. B y ły  la ta , k ie d y  w  o b ręb ie  je d ­
nej g u b e rn ii ko lon iśc i n a b y w a li p o  k ilk an a­
ście ty s ię c y  m o rg ó w . Jeżeli zaś p o tem  o słab ł 
ru ch  p a rce lacy jn y , to  n ie  d la  te g o  w cale , że 
zap o trzeb o w an ie  ziem i zo s ta ło  zaspokojonem , 
a le  d la  te g o , że zm ien iły  się w a ru n k i g o sp o ­
d a rs tw a , zm n ie jszy ły  się ź ró d ła  za ro b k ó w  i 
s p a d ły  ce n y  na  zboże, a  jed n o cześn ie  w zrosły  
ceny  g ru n tó w .

W id z im y  rów nież  z zestaw ien ia  pow yższych 
c y fr  z dan em i s ta ty s ty k i u rzędow ej, że p o ­
m iędzy  k o lo n is tam i spo ro  znaleźć m ożna osób, 
n ie  n a leżący ch  do s ta n u  w łościańsk iego , że 
w ięc, obok  dz ia ła lnośc i B an k u  w łościańskiego, 
ro zw ijać  się m oże i p o w in n a  p a rc e la c y ja  p r y ­
w a tn a .

J . L . P.
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KASIA MAMKA.
(Obrazek społeczny).

N A PISA Ł

Jerzy Maczuga.

C zerw cow e s ło ń ce  ch y liło  się ju ż  ku zacho­
dow i, rzu ca jąc  z ło ta w e  b lask i n a  p o w ie rzch ­
n ię  je z io ra , w rz y n a ją c eg o  się w g łą b ’ dużego , 
s ta ra n n ie  u rząd zo n eg o  o g ro d u . Z apach  p rze - 
k w ita ją c e g o  ja śm in u  n a p e łn ia ł p o w ie trze . B ia ­
ły ,  p ię tro w y  dom , o to czo n y  strzy żo n y m  tra w ­
nik iem  i g ru p a m i ró ż  sz tam o w y ch , w y g lą d a ł, 
w ś ró d  te g o  o toczen ia , ja k  p rz y b y te k  p o ezy i i 
szczęścia. A  jed n ak , m ło d a  p an i teg o  u s tro ­
n ia  n ie  czuła się szczęśliw ą! L eżąc p rz y  o- 
tw a r te m  oknie, n a  w y g o d n y m  szeslongu, (p rzed  
trzem a  ty g o d n ia m i d a ł jej P a n  B ó g  có ­
reczkę  i nie czu ła  się  jeszcze zupe łn ie  zd ro ­
w ą), sp o g lą d a ła  n a  ro z c ią g a ją c y  się p rzed  o- 
k n em  ogród , jezio ro  i z d ru g ie j je g o  s tro n y — 
m alow niczo  na  w zg ó rk u  ro z sy p a n e  m iastecz­
ko—z m in ą  ta k  znudzoną i ro z k a p ry sz o n ą , ja k ­
b y  cz u ła  żal do B o g a  za  to , że p o zw a la  tem u  
w sz y s tk ie m u  s ta ć  spokojn ie  n a  sw o jem  m iejscu  
i nud z ić  j ą  je d n o s ta jn o śc ią  w idoku.

N ap rzec iw  n ie j, n a  krzesełku  s iedzia ła  n ie­
m ło d a  ju ż  k o b ie ta , i, z p o d  oka, z p ew n ą  i- 
ro n iją  sp o g lą d a ją c  n a  sw o ją  p acy jen tk ę , s ta -

Oświata i moralność.
i .

Paryzki sędzia śledczy, A dolf G uillo t, w nie­
dawno wydanem dziele swem Les prisons de Pa­
ru  et les prisonniers, poruszył sprawę stosunku o- 
światy do moralności. O pierając się na d ługo­
letniej praktyce własnej oraz na cyfrach sta ty s­
tycznych w yprow adza on wnioski, nacechowane 
pesymizmem, a mogące wprawić w zwątpienie 
miłośników św iatła: okazuje się mianowicie, że 
większa oświata nie tylko nie wpływa dodatnio 
na moralność narodu, ale, przeciwnie, zwiększa 
w nim liczbę przestępców .... O ile przypom ina­
my sobie, zagadnienie o stosunku oświaty do 
moralności było już kiedyś przedmiotem długie­
go, jakkolw iek  bez znajomości rzeczy prow a­
dzonego, sporu  pom iędzy Prawdą a Nowinami. 
Bałwochwalcza niemal cześć dla „nauk i” i „wie­
dzy’’, cechująca ówczesnych obrońców i p rzed­
stawicieli naszego „pozytyw izm u”, przyczyniła 
się nawet, jak  sądzę, w dość znacznej mierze do 
pogrzebania Nowin, k tóre m iały nieszczęście na­
razić się nowo-przywiezionemu do nas fetyszo­
wi—nauce. Obecne wystąpienie G uillo t’a nie 
pozostało również bez pewnego oddźwięku w na- 
szem dziennikarstw ie: Kuryjer Warszawski, ubo­
lewając, w imieniu przyjaciół św iatła, nad sm u- 
tnemi cyframi francuzkiego krym inalisty  usiłuje 
nawet, acz z nieśmiałością, powagę ich w oczach 
tłum u podkopać: dążność niew ątpliw ie chwa­
lebna i odpowiadająca napewno mniej lub wię­
cej wyraźnym  pragnieniom  naszej publiczności 
czytającej.

O statn i w zgląd ośmiela i mnie również do 
wypowiedzenia w tej spraw ie paru  uw ag—ku o- 
bronie napastowanej oświaty, a raczej ku wy­
świetleniu soeyjologieznego stosunku je j do m oral­
ności.

Przedewszystkiem  zauważyć trzeba, że, jeżeli 
kiedy, to w tym właśnie w ypadku statystyka nie 
ty lko dzisiaj, ale nawet w dość odległej p rzy­
szłości, żadnych nie dostarczy nam świadectw, 
k tóreby przem aw iały stanowczo na korzyść lub 
na szkodę um oralniających wpływów oświaty. 
Nie do sta tystk i też, lecz do psychologii, nade- 
wszystko zaś do nauk społecznych zwracać się 
należy tu ta j po objaśnienia: wycieczkom takim, 
jednak , arty k u ł dziennikarski skrom niejsze m u­
si wyznaczyć cele i ciaśniejsze granice zakre­
ślić.

G Ł O S.

r a ła  się ją  p rzek o n ać , że m am ka, p rz y ję ta  do 
m alutkiej Ju lc i, je s t d o sk o n a ło śc ią  w  sw oim  
rodza ju .

— N ie, p a n i G rau , o n a  mi się w ca le  a  w cale  
n ie  podoba! —m ów iła , p rzec iąg a jąc  się leniw ie, 
pan i A lin a  K o strz ę b sk a .

— A  d laczego , ła sk a w a  pani? przecież m ło d a  
i zd row a.

— Cóż z teg o , że m ło d a , k iedy  ta k a  ja k a ś  
bez  w yrazu! O czy  je j się w cale  n ie  b ły szczą  
i n a w e t tru d n o  tem u  uw ierzyć , b y  b y ła  z d ro ­
w ą, bo  n ie  m a  w cale  ko lorów ; zaw sze je s t  
żółta .

— Bo b ru n e tk a —w trą c iła  p an i G rau .
— I  ja  je s te m  przecież  b ru n e tk ą  i bez k o lo ­

ró w , a je d n a k  inną  m am  cerę! P rz y te m  ta k  
nieznośnie często  płacze!

— O n a b ied n a  o p łak u je  sw oje  m a leństw o ; 
ta k  k ró tk o  się  niem  cieszy ła .

— A ch , a  t a  śm ierć  je j dziecka! to  je d n a  
z n a jw ażn ie jszy ch  p rzy czy n , d la  k tó ry ch  je j 
n ie  ufam . T e n  w łaśn ie  częsty  jej p łacz  n a ­
p ro w ad z ił m nie na  podejrzen ie , że m usi m ieć 
o n a  sum ien ie  n ieczyste: z pew nośc ią  m u sia ła  
się sam a  p o s ta ra ć , b y  dziecko um arło ; m niej 
m a te raz  k ło p o tu .

— A leż  j a  b y ła m  p rz y  je g o  u ro d zen iu  i 
m o g ę  ła sk a w ą  p an ią  upew nić , iż żyć  n ie  m o ­
g ło , ta k  b y ło  słabe! w trą c iła  z obu rzen iem  
p an i G rau .

R o z k a p ry sz o n a je d n a k  rek o n w alescen tk a , zu-

Zapatrując się na sprawę tę ze stanowiska 
psychologii, powiedzieć mamy praw o, że, dzięki 
zasadzie współzależności sił duchowych, wyższy 
stopień moralności towarzyszyć musi rozwojowi 
inteligencyi. Tym, którzy w badanie „zasady 
współzależności’’ zapuszczać się nie chcą, w ystar­
czyć tutaj pow inna ich wiara w postęp ogólny— 
wiara, mająca niewzruszoną podstawę w zacho­
wawczym instynkcie ludzkim , który nie mo­
że pozwolić i nie pozwoli nigdy przekroczyć 
pewnej maksymalnej granicy zepsucia obycza­
jów. A le zasadę współzależności sił duchow ych, 
zasadę równomiernego rozwijania się danej s tro ­
ny ducha ludzkiego, pod wpływem rozwoju stro ­
ny innej—należycie obserwować można, tak sa­
mo jak  i działanie wszelkich innych, przez na­
ukę formułowanych zasad, li tylko wtedy, gdy 
przyrodzony przebieg tego zjawiska znikąd nie 
doznaje zakłóceń i zaburzeń—w arunek w życiu 
społecznem  praw ie nie do osiągnięcia, zaś w wy­
padkach poszczególnych tak dalece gwałcony i nie 
zachowywany,że z najw iększą łatwością napotkać 
tam  możemy przykłady jeżeli nie obniżenia się mo­
ralności, to przynajmniej szybszego i łatwiejszego 
wylewu, drzem iących przedtem instynktów  n ie­
m oralnych pod wypływem nowonabytej wiedzy. 
W iedza ta, będąca zrazu tylko narzędziem zep­
sucia ju ż  istniejącego, później stać się może na­
wet tw órczynią nowych jego postaci, a p rzynaj­
mniej krzepicielką i osłoną starych. Oczywistem 
jes t wszakże, iż do popełnienia czynu niem oral­
nego oprócz niemoralnego instynktu  oraz ideal­
nych warunków jego  działania, potrzeba jeszcze 
warunków realnych, konkretnych. W arunki te  
znajdować może osobnik w swem otoczeniu spo­
łecznem, w społecznym ustroju. O to dla czego 
przy  rozstrząśaniu zagadnienia o wpływie oświa­
ty  na moralność, psychologiczny stosunek ich 
obu usuwa się na plan dalszy, a natomiast p ierw ­
szorzędne znaczenie, znaczenie czynników orze­
kających, uzyskują stosunki ich socyjologiczne, 
albo, mówiąc ogólniej ustrój społeczności, k tórej 
oświatę i moralność, we wzajemnym ich zw iąz­
ku, mamy ich badać.

Zanim do pobieżnego, bodaj, przeglądu spo­
łecznych czynników moralności przystąpim y, za­
znaczyć tu  można ogólnikowo, że, w odniesieniu 
do szerokiego ogółu danej społeczności, w od­
niesieniu do masy jej, działanie samego już n a ­
wet praw a psychologicznego, p raw a współzależ­
ności sił duchowych, okazuje się dość skutecz* 
nem, pomimo różnorodnych zakłócających w pły-
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pełn ie  n ie  z w raca jąc  uw agi n a  je j  s łow a, c ią ­
g n ę ła  d a le j:

— Jes tem  p ew ną, iż to  je s t  dz iew czyna 
z n a jg o rszem i sk łonnościam i, a  w ca le  n ie  m am  
o ch o ty , b y  m o ja  Ju lc ia  z m lekiem  w y ssa ła  
teg o  ro d za ju  usposob ien ie .

P rzez  g ło w ę  s łu ch a jące j, z m iną  pozo rn ie  
o b o ję tn ą , kob ie ty  przem knęło : „a  d laczegóż 
sam a  je j n ie karm isz, la lko , k ied y  je s te ś  tak  
o stro żn a  i w y m ag a jąca?”

N a s tą p iło  chw ilow e m ilczenie. P iękna  p a ­
ni p rzec iąg n ę ła  się znow u, w s ta ła  z szeslongu , 
p o desz ła  do to a le ty , [p o p ra w iła  w łosów , u- 
śm iech n ę ła  się do  sw ojej ładne j, odb ite j w  lu s­
trz e  buzi, poczem , w róciw szy  n a  daw ne  m iej­
sce, w y rz e k ła  s tan o w czy m  głosem :

— P a n i G rau , żądam  koniecznie  now ej 
m am ki.

— D zisiaj n ie  m am  żadnej i n ie w iem  n a ­
w et, k ied y  m ieć b ęd ę  m o g ła —o d p a rła  tro c h ę  
sz ty w n o  in te rp e lo w an a ; — c z te ry  dni tem u , 
w praw dzie , u ro d z iła  się K as i G ó ra lan ce  dziew ­
czynka, a le  i K a s ia  sam a  c h c ia ła b y  się w y ­
nieść z ty c h  s tro n , i p an  sędzia  p ro s ił m nie, 
b y m  ją  ja k  na jda le j um ieściła . W  tak im  r a ­
zie o b ieca ł n a w e t dać  n a  dziecko czterdzieści 
rub li.

W  oćzach  p an i A lin y  odm alo w ało  się żyw e 
zajęcie.

— K a s ia  G óralanka!.... ta  p iękna, p o d obno  
b lo n d y n k a , co s łu ży ła  u m atk i sędziego P rz y -
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wów społecznych, a raczej właśnie dla tego, iż 
wpływy owe, regulowane wiecznie i kierowane 
przez potęgę zachowawczego instynktu ludzkoś­
ci, równoważą się wzajem i znoszą. podob­
ny też sposób—pomimo zakłócających wpływów: 
w iatru , prądów morskich, osuszania błot, wy­
cinania lasów i t. p. na ziemi naszej, poczynając 
od pierwszych dni wiosny, spostrzegam y stały 
przyrost ciepła i życia, gdyż na straży sojuszu 
ich stoi potęga silniejsza, nad wszelkie zaburze­
n ia i zakłócenia chwilowe.

J . K . Potocki.

Sprawozdania naukowe i literackie.
Obrazki szare. Pow iastki i nowelle, Klemensa 

Junoszy. W arszaw a, 1890.
G dybyś, czytelniku, przeczytał jakąś bardzo a 

bardzo charakterystyczną anekdotę i gdyby ci 
kazano streścić ją  własnemi słowam i,—uznał byś, 
praw dopodobnie, żądanie tak ie  za pozbawione 
sensu. Isto tną  treść anekdoty stanowi właśnie 
jej całość, której niepodobna streścić, można ją  
tylko powtórzyć.

Podobną trudność nasuwa krytyce ekspozy- 
cyja utw orów  Klemensa Junoszy.

Nie znaczy to wcale, ażeby „O brazki szare” 
były zbiorem anekdot, napisanych gwoli u- 
bawienia czytelnika, ja k  również nie da się to 
zastosować, w jednakiej mierze, do wszystkich u- 
tw orów  autora. Je s t to wszakże charakterysty­
czną cechą najlepszych jego szkiców.

W  „Przeciętnyoh dobrach’’, w jednym  z daw­
niejszych, i zarazem  najgłębszych studyjów  J u ­
noszy, — Pinkus Ćwik, „bardzo wielki filozof 
z bardzo małego m iasteczka”, wygłasza następu­
jącą  sentencyję:

— Życie to je s t interes, składający się z naj­
rozmaitszych interesów.

P in k u s ć w ik  nie myli się. O glądane, z pew­
nego punktu  artystycznego oddalenia, życie je s t 
jednolitym  „interesem ”: ma swoją ogólną fizyjo- 
gnomiję, ogólne kontury  i treść.

Lecz jeśli a rty sta  zmieni k ą t widzenia, jeśli 
stanie cokolwiek bliżej codziennej rzeczywisto­
ści, wówczas mamy przed sobą nie jedność, lecz 
mogość „najrozm aitszych interesów” .

A u to r „Obrazków szarych’’ odtw arza życie 
pod tym  właśnie zmienionym kątem, i zapełnia 
swój obraz mozaiką malowideł rodzajow ych. 
Tego rodzaju artyzm  nie polega na wysnuwaniu

rzeckiego! A  d la  czegóż i o n a  ch c ia łab y  się 
w yn ieść  z ty c h  s tro n , i sęd z ia  chce  ją  z tąd  
usunąć?

— B o sędzia się je j boi. O n a  sam a  najw in- 
n ie jsza , ża się d a ła  skusić, a le  sędzia b y ł  z n ią  
n ieo stro żn y , ja k  m u się ju ż  sp rz y k rz y ła , za­
m ias t się je j pozbyć  g ład k o , sam  ją  w y szy ­
dził. K a s ia —to  o g n is ta  dziew czyna! pow ie­
d z ia ła  m u  w ięc, że m u te g o  n ig d y  n ie  d a ru ­
je . Sędzia  w ie, że o n a  s ło w a  d o trz y m a ć  p o ­
tra fi i boi się je j b a rd zo .

— T o  to  ta k  b y ło !—z a w o ła ła  żyw o p iękna 
p an i— ależ w  tak im  raz ie  K a s ia  n ie  po w in n a  
w łaśn ie  w y p ro w a d z a ć  się z ty ch  s tro n , bo i 
jak że  zd a lek a  p o tra fi się zem ścić n a  p an u  
P rzyrzeck im !

— T o  też  o n a  te ra z  w cale  o zem ście nie 
m yśli. T o  d ziew czyna z g ło w ą; ja k  p rzeszed ł 
p ie rw szy  żal, z rozum ia ła , że m ścić się n ie  m a 
p ra w a , b o  i sam a  je s t  w inna . N ie m oże się 
ty lk o  n a  n iego  p a trzeć , ja k  m i p o w ied z ia ła , i 
d la  te g o  n ie ch ce  tu  pozostać . Z resz tą  ona  
tu  o b ca  przecież, nic je j tu  n ie  w iążel

P a n i A lina zam y śliła  się. Co to  za św ie tn a  
b y ła b y  scena, g d y b y  K a s ia  s ta n ę ła  oko  w o- 
ko  z P rzyrzeckim ! O n a  m usi to  u rządz ić , zo ­
b aczy ć , to  będzie coś zup e łn ie  now ego . R ó ­
żo w y  sędzia , d o  k tó re g o  z resz tą  i o n a  sam a 
czuje m a leń k ą  s łab o ść , z pew n o śc ią  s ta n ie  się 
b la d y m , ja k  śc ian a , a  K asia .... n ie  zn a  te j 
d z iew czyny , n ie  um ie  w ięc w y o b raz ić  sob ie , 
ja k b y  w y g lą d a ła , n ap ew n o  je d n a k  spokojn ie

w ątka życia; nie chodzi tu  o chronologiczne ze­
stawienie biegu wypadków, o grafikę ich nurtu , 
słowem, nie chodzi o stosunki życia, lecz o jego 
smak, barwy i zapach, o jego kształty kon­
kretne.

Do najbardziej udatnych szkiców w zbiorku, 
zaliczyć należy: „Cud na kirkucie’’ i „Sukcesyja 
po G ozdawach”.

W  ostatnim —autor wprowadza czytelnika w ci­
che ustronie wiejskie, z przed kilkunastu lat. 
Spadkobierca zjeżdża do swego dziedzictwa, P u ­
stelni, i stopniowo obejm uje ją  w posiadanie. 
Spadkobierca jest zwykłym człowiekiem, tak  sa­
mo, jak  Pustelnia je s t zwykłym dworkiem szla­
checkim.

Pozornie tylko niezwykłą okolicznością jest 
tajemnica śduścizny po Gozdawach: stara dębowa 
trum na i dokum ent, z którego spadkobierca do­
wiaduje się, iż od trzech pokoleń Gozdawowie 
układają się do snu wiecznego gdzieś daleko za 
domem, a trum na napróźno czeka na jedne­
go z rodu. W szystkich unoszą burze dzie­
jowe.

Powtarzana, że ta trum na jest tylko pozor­
nie niezwykłym motywem w ustronnej Pustelni. 
Po przeczytaniu dokum entu spadkobierca nie 
ma już siły osieracać po raz czw arty starego 
dworku, i postanawia w nim zostać. Dalsze je ­
go dzieje są procesem zrastania się ludzkiego 
serca z szarymi zagonami rodzinnego zakątka. 
Zrasta się to proste serce z szarą glebą przez 
pamięć o Laurentym , Piotrze i Jan ie  G ozda­
wach, przez czar osobistego szczęścia, przez tro ­
ski o dziecko. Z rasta się mimowolnie aż do 
śmierci.

W  literaturze współczesnej nie wiele je s t tak  
przejm ująco pięknych obrazów. Nadzwyczajna 
wierność odtworzonych postaci, i cale to, w nie­
wielu i prostych wyrazach oddane, malowioło, 
da się porównać z klasyczną sielanką Owi- 
dyjusza.

Tylko że tu , z pod klasycznej plastyki, bi­
je  jeszcze gorące źródło niewysłowionego li­
ryzmu.

D rug i obrazek „C ud na k irkucie’’, pow tarza 
niby legendę przywiązaną do cm entarza żydow ­
skiego w Lublinie.

A utor w kłada ją  w usta B erka G uzika. Nie 
chodzi tu  jednak wcale jakieś o tajemnicze, cu­
downe podania. Legenda, jak  wiele innych, ale 
za to je s t ona jakby  wybornym punktem  obser­
wacyjnym, z którego przejrzeć można do głębi

zach o w y w ać  się nie będzie. Z obaczyć to  t r z e ­
b a  koniecznie; ta k  d raż liw e  sy tu acy j e n ie  czę­
s to  sp o ty k a  się w życiu.

— Z te g o  w szystk iego , co m i p an i G rau  
po w ied z ia ła  o G ó ra lan ce , w id zę—rzek ła  z p o ­
w a g ą —że z niej będzie  d o b ra  m am ka. N ie 
m usi b y ć  zep su tą , je ś li w stydzi się sw ego  u- 
p ad k u . Je s t p rzy tem  zd ro w ą  i ła d n ą , co d la  
m n ie  je s t  b a rd zo  w ażnem : je s te m  p rzek o n an ą , 
że dziecko, p rzy w iązu jąc  się do  b rzydk ie j oso ­
b y , tra c i  zm ysł este tyczny .

—  P om ó w ię  o tem  z K asią , a le  nie w iem , 
czy  ona  się zgodzi.

— N iech je j pan i G ra u  pow ie , że d am  je j 
roczn ie  sześćdziesiąt ru b li, b y  m o g ła  um ieścić 
sw o je  dziecko  tu  w  m ieście u  jak ie j k o b ie ty , 
k tó ra , oprócz  teg o , d o s ta w a ć  będz ie  codzien­
n ie  k w a r tę  św ieżego  m leka  d la  w y ch o w an k i. 
A  jeżeli K a s ia  w y k a rm i m i do  końca  Ju lc ię , 
d o s tan ie  k ro w ę; no, a  p an i G rau , znając  m e ­
g o  m ęża, d o d ać  m oże o d  siebie, że k ro w a  to  
będzie  z pew n o śc ią  d o b ra .

P a n i G ra u  chw ilkę ze zdum ieniem  p a trz y ła  
n a  m ów iącą: n ie  m o g ła  zrozum ieć, co za k a p ­
ry s  sk łan ia  p an ią  A linę  do  ta k  św ie tn y c h  d la  
K a s i w aru n k ó w .

— D o b rze , ła sk a w a  pan i; zdaje  m i się n a ­
w e t, że za tak ie  w y n ag ro d zen ie  K a s ia  zgodzi 
s ię  do  p an i n ap ew n o . Za sześćdziesiąt ru b li 
roczn ie , z k w a r tą  m leka  dziennie, zapew ni 
d ziecku  m ożliw ą w y godę , a  je j  o to  ty lk o  
chodzi.

duszy B erka  G uzika. Jeszcze nie koniec na tem. 
Berek również nie je s t osobistością w ybitną. To 
jedna z odmian „wielkiego filozofa z małego 
miasteczka”, jak im  po trosze jest każdy żyd; to 
mikrokosmos ciemnego gm inu żydowskiego. I  
tu taj, dopiero odsłania się przed czytelnikiem  
cała głębokość tego m ałego szkicu.

T rudno z większym artyzm em  i biegłością, 
wywiązać się z tak zawiłego zadania. VV m i­
sternych, mistrzowskich cieniowaniach, to oddala­
jąc się, to zbliżając do przedm iotu, a rty sta  ch a rak ­
teryzuje stopniowo typ, aż wreszcie czytelnik, 
mimowoli, musi zawołać:

— „Jak ie  to prawdziwe!”
I oto, przy końcu opowieści, czytelnik zdolen 

jest rozumieć, nawet prawie odczuwać tak  dziw ­
ną, tak inną od swojej duchowość B erka, żyda 
z małego miasteczka.

M imowoli przypom ina mi się tutaj obraz, ja ­
ki parę lat temu oglądałem  na wystawie T ow a­
rzystw a zachęty sztuk pięknych.

O braz był, o ile pamiętam, pędzla G rochow ­
skiego, i przedstaw iał „Żydów modlących się 
w szkole” . B yły tam  dwie twarze. Z apam ięta­
łem szczególniej jedną z nich: tw arz kościstą, o 
rudaw ym  zaroście, tw arz pachciarza, Ick a  czy 
Szm ula, jakich pełno po kraju. Dziwnym  był 
widok tej tak  codziennej tw arzy, gorejącej o -  
gniem ekstazy; zdawało się, że usta wydęte lada 
chwila wybełkoczą jakiś zgiełkliw y frazes, jeden 
z tych, którymi rozbrzm iewa modląca się syna­
goga.

I  jednocześnie od obrazu padały  dwa wraże­
nia: wrażenie niezrównanej prawdziwości w spół­
czesnego typu żydowskiego, i doskonałej eks- 
presyi, w oddaniu ogarniającego go efektu re ­
ligijnego. Skojarzenie tych dwóch momentów 
dawało taką  wymowną praw dę artystyczną, j a ­
kiej nigdy nie mogą dać patryjarchalne d ługo— 
i siwowłose szablony typów  semickich.

Ten sam zupełnie rys cechuje postać B er­
ka, i zresztą, wogóle, postacie żydowskie J u ­
noszy.

Są to zawsze żydzi, żyjący dookoła nas, nie 
noszący żadnej ogólno-semickiej maski, lecz m a­
jący  kanciaste, ruchliw e tw arze Janklów , Icków 
i Szmulów.

„Cud na kirkucie”, do rodzajowej galeryi daw ­
niejszych typów  Jonoszy dołącza nowy, nie 
mniej wyraźny i charakterystyczny.

O statni obrazek w książce „N ie odchodź”, szki­
cuje sm utny kontur kobiety-w aryjatki. K iedyś

W s ta ła  i uk ło n iła  się. P an i A lina  k iw n ęła  
je j g łó w k ą .

— N atu ra ln ie , n iech  j ą  p an i G rau  u p rzed z i, 
że n ie  wolno je j będzie chodzić do  có rk i z u ­
pełnie. Ju ż  to  w ogóle  nie w olno  je j będzie  
w y jść  z pokoju  n a w e t, póki m nie n ie  u p rz e ­
dzi, gdzie idzie.

— N o, to  już  zw y k łe  w aru n k i, w iem  o nich! 
D o b ra n o c  ła sk aw e j pani!

— D obranoc!

W  d w a  ty g o d n ie  p o tem  p an i A lin a  sie­
działa  p rzed  to a le tą  i p o ró w n y w a ła  sw o ­
ją  p o s ta ć  z sied zącą  p rzy  k o ły sce  Julci 
m am ką.

Z ad o w o lo n ą  b y ła  ze sw ego  pom ysłu . M a 
pole  do  n adzw yczaj za jm u jących  s tu d y jó w  
n ad  n a tu rą  ludzką i skończenie p ięk n ą  k o b ie ­
tę  za m am kę.

S o o jrza ła  n a  K asię : ja k  p iękn ie  o d b ija ją  je j 
p ło w e  w łosy  i śliczna, chociaż o p a lo n a  c e ra  
od  ponsow ej jed w ab n e j ch u stk i, zręcznie  u p ię ­
te j n a  głow ie! A  oczy.... n o , j u t  z ty c h  oczu 
czuje się pan i A lin a  zu p e łn ie  zadow oloną. Co 
za  p rzepyszne , p ro m ien is te  g w iazd y  m a ta  
dziew czyna! i k to  j ą  m ó g ł nauczyć  ta k  niem i 
patrzeć!

T eg o  ła g o d n e g o , m arząceg o  spó jrzen ia  m u ­
si się i p a n i A lin a  tak że  nauczyć. N ie ża łu je  
nic a  n ic  te g o , że m usia ła  n a w e t p rz e p ro w a ­
dzić m a leń k ą  u ta rczk ę  z m ężem , k tó ry  n ie
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is tn ia ł zwyczaj zatrzym yw ania wskazówek zega- 
ru  w chwili, k iedy dom  nawiedziło jakieś wiel­
kie nieszczęście, np . śmierć. Życie robi to czasem 
z duszą ludzką: unieruchom iając jejj władzę, jak  
wskazówki zegaru , na jednym  punkcie jakiegoś 
w ielkiego ciosu. W  „N ie odchodź” au tor pod­
patrzy ł taką  chwilę.

D w a pierw sze utwory: „P o  burzy” i „Pokój 
p rzy  fam ilii’’, należą do słabszych. „P o  burzy” 
je s t b ladą opowieścią losow nauczycielki wiej­
skiej.

A u to r opuścił tutaj swój właściwy zakres 
szkiców rodzajowych, i w kroczył w dziedzinę 
opowieści. Ztąd utworowi brak  tej pełnej tem ­
peram entu wyrazistości, jak a  cechuje inne o- 
brazki. „Pokój przy  fam ilii” jest kalendarzo­
wą farsą, nie zbyt zabaw ną i n iezbyt nudną.

M ożna z wielką korzyścią d la jednolitości w ra­
żenia, pominąć oba te szkice,—trzy  ostatnie sta­
nowią jakby odrębną, a w iernie charak teryzu­
jącą  rodzaj talentu  autora, całość.

W nich autor jest w swej ulubienej dziedzi­
nie: między dw orkiem  szlacheckim  a małem 
miasteczkiem. Są to jak b y  dwa bieguny jego 
twórczości: żyd i szlachcic „przeciętny”, są jego 
arcydziełam i.

W szkicowaniu tych postaci, Klemens Junosza, 
nie ma sobie rów nego i jego utw ory mogą być 
uważane, w prost, jako  studyja obyczajowo-etno- 
graficzne, k tórych wartość nie ustępuje opisowej 
lite ra tu rze  naukowej.

Spostrzegawczość autora jest ta k  wielką, że 
każdy jego u tw ór daje w iarogodne świadecto 
życiowe.

M imo to nie jest Junosza  kopistą życia i nie 
popełnia błędów taniego, naśladowczego realizm u. 
C hroni go od tego wysoko rozw inięty zmysł a rty s­
tyczny i głęboki liryzm , k tó ry  w tych study- 
jach  z natury  je s t  pierw iastkiem  tw órczym .

N a zakończenie jeszcze jedno . Być może, że 
się m ylimy, lecz zdaje się, iż Klem ens Junosza 
nie jest w sferach postępowych czytany tak 
chętnie, ja k  na to zasługuje. W ypływ a to praw ­
dopodobnie z łatw ych sądów, jak ie  sobie czytel­
nicy bardzo często stw arzają o pisarzu, przem a­
wiającym w imię zasad niepopularnych: a na 
Junoszy  ciąży klątw a antysem ityzm u. U w ażniej­
sze jed n ak  przeczytanie, chociażby paru  jego u- 
tworów, przekona, o błędności tego mniemania. 
Junosza nie je s t antysem itą, lecz semitologiem. 
I  jeśli nie w charakterze isto tn ie wybitnego ta ­
lentu, to przynajm niej w tym  ostatnim , oraz, ja-
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ko wyborny znawca dworsko-wiejskich stosun­
ków, powinien być autorem  bardzo poczytnym . 
T a bowiem dziedzina życia naszego, k tórą od- 
zw ierciadla, je s t nam często praw ie nieznaną; 
jego zaś obrazy są pełne głębokiej praw dy.

A . P . Ordyński.

G Ł O S.

B E Z  O B Ł U D Y .
Co zrob ił p. M oldenhaw er.— J a k  tu  nie b ron '6  rodziny.—  
P o trzeba  ochrony d la  dzieci staryoh .— Jeszcze słów parę  

o lom bardach.
Niema nic przykrzejszego, jak  kiedy przyjaciołom  

naszym musimy robić gorzkie wyrzuty za to, iż , 
mimo woli, podają broń naszym przeciw nikom . 
W  tak  przykrej konieczności praw ienia m orałów 
znalazła się w łaśnie N iw a , względem opiekuna 
osady Studzienieckiej, a wice-prezesa tutejszego 
Sądu O kręgow ego p. A leksandra M oldenhawe- 
ra. Jak o  członek niedawno odbytego w P e te r­
sburgu kongresu penitenacyjarnego, przem aw iał 
p. M oloenhawer, między innemi, za ogranicze­
niem władzy rodzicielskiej przez państwo, r o ­
zum ie się, w wypadkach takich, kiedy ognisko 
rodzinne zanadto poczyna dopiekać swoim p o ­
ciechom. K ronikarza Niwy przemówienie to za­
sępiło i przestraszyło: „Nie możemy tu  rozpisy­
wać się szczegółowo o ważnej tej sprawie; wo­
łam y tedy tylko: ostrożnie! bardzo ostrożnie z 
reform am i w tym  kierunku... bo wejdziemy na 
drogę niebezpieczną, k tóra  w ostatecznych kon- 
8ekwencyjach prowadzi do ideałów tych, którzy 
p ragną obalić dzisiejszy porządek społeczny” . 
P orządku  tego n ik t od Niwy w ytrwałej bronić 
nie umie: „W iem y o tem dobrze, że rozmaioi 
reform atorow ie na Zachodzie, a także i u nas 
pragną podkopać stanowisko rodziny, ale cze­
muż do tego pośrednio mają dopomagać ludzie, 
którzy z tam tem i zasadam i destrukcyjnem i wca­
le  nie sym patyzują”, gdyż, jak wiadomo, og ra­
niczenia podobne nie odpowiadają „pojęciom 
chrześciańskim o zadaniu rodziny”. A  jednak, po ­
wiada Niwa, „nienależy zapominać, że reform ując 
społeczeństwo w tym kierunku, możemy się p rzy ­
czynić zarazem  do podkopania podwaliny obecne­
go porządku społecznego, k tórą w społeczeństwach 
chrześciańskich je s t rodzina” .

Cóż dziwnego, że ludzie, którzy z „tamtemi 
zasadami destrukcyjnem i wcale nie sym patyzu­
ją ” tak  niezmordowanymi są w dźwiganiu słod-

kich więzów rodzinnych, w zasypyw aniu pod­
kopów podw aliny. G dyby nie istnienie świę­
tych praw rodziny, czyż m ogłaby np. krew na 
nieboszczyka Chwiećkowskiego targować się z n a- 
szem społeczeństwem od la t wielu o spadek 
40,000 rs., przeznaczony na cele oświaty — tej 
drugiej „obosiecznej broni” um ysłów „destruk ­
cyjnych”? Spróbowawszy skusić tutejszy sąd 
okręgowy oraz Izbę — bez skutku — udała się 
szlachetna obronicielka chrześcijańskiej podwa­
liny i 40,000-cznych więzów do Petersburga, ale 
i Senat podzielił destrukcyjne poglądy dwu in- 
stancyj niższych, zatwierdzając ich wyrok i p o ­
zwalając wreszcie chrześcijańskiemu społeczeń­
stwu na szerzenie nauk, zeszpeconych pogań­
skiemu imionami Arystotelesów, Pliniusów , G a- 
lenów.

Inaczej, prawdopodobnie, na zam iary panów  
M oldenhawerów oraz innych burzycieli społecz­
nego porządku zapatryw ałoby się owa rodzina 
francuzka—złożona z rodziców i sześciorga dzie­
ci, o której okropnym  zgonie doniosły gazety . 
„O d paru  już miesięcy tak  H ayen (ojciec) ja k  
i jego żona pozbawieni byli zupełnie zarobku. 
C ała rodzina po prostu um ierała z głodu. D la  
braku odzieży dzieci nie chodziły do szkoły... 
nieszczęśliwi mieli i dach utracić nad głow ą’’. 
Um rzeć postanowiono w dniu 13 b. m., narzę­
dziem śmierci stała się fajerka z węglami. M a t­
ka rodziny, k tórą do życia przywrócić zdołano, 
niedługo stanie przed -sądem, jako współw inna 
zbrodni... pozbawienia społeczności francuskiej 
jednej z podwalin. A ż mrowie przechodzi czło­
wieka, gdy się pomyśli, coby to było w chrześci­
jańskiej P rancyi, gdyby społeczność ta m iała 
prawo i obowiązek nakarm ić i przyodziać dzieci 
Hayenów.

A  jednak, pomimo że tak  gorliw ie odpycha­
my opiekę ogółu nad dziećmi małerni, duże n a ­
sze dzieci raz wraz dopom inają się płaczliwie o 
czulszą opiekę. Niedawno, jakieś czterdziesto­
letnie bobo położyło, w ogrodzie zoologicznym, 
paluszek pod łapę lwicy, która też malcowi z ro ­
biła kuku. Z tąd  lam ent w Kuryjerku, aby ja k  
najprędzej, nie zadawalniając się odgrodzeniem 
kratkam i zwierząt od ludzi, odgradzano jeszcze 
ludzi od zw ierząt jakąś zaporą, czy płotkiem . 
Innej znów, trzydziestoletniej dzieweczce wycią­
gnięto z kieszeni „grosze”; w Kuryjerze zaraz też 
ukazało się błaganie, aby za pomocą ogłoszeń 
oznajmiono publiczności, że w miejscu publicz- 
nem mogą operować złodzieje kieszonkowi. S ło -

M  30

c h c ia ł się p o czą tk o w o  zgodzić  n a  p rzy jęc ie  
K a s i, ze w zg lędu  n a  d raż liw ość  p o ło żen ia— 
sędzia b y ł  ich  częs ty m  gościem . P oczciw y  
m ężulek  zaw sze je d n a k  w  końcu  je j u s tę ­
p u je .

N ajw iększe  m oże zad ow olen ie  sp ra w ia  p ięk ­
nej p a n i p rzek o n an ie , że u ro d a  m am ki n ie ty l-  
ko  że n ie g asi, a le  p rzeciw n ie  u w y d a tn ia  je j 
w ła sn e  w dzięk i. J a k i p ięk n y  k o n tra s t  s ta n o ­
w ią  je j c za rn e  oczy  i w ło sy , a  b ia ła , ja k  a la ­
b a s te r  c e ra  p rz y  o p a lo n e j, p ło w o w ło se j K asi; 
O b ie  są  p iękne, a  je d n a k  p a n i A lin a , p a trz ą c  
w  lu s tro , czu je , że p o tra f iła b y  po d b ić  więcej 
se rc  o p a n c e rz o n y ch  cza rn y m i tu żu rk am i, niż 
ta m ta .  P rz y z n a je  sam a  p rzed  sobą, że p rz y  
p ięk n o śc i j e s t  jeszcze  p o n ę tn ą , o, i b ard zo  
po n ę tn ą ! K ie d y  ta m te j oczy, p rzy  c a ły m  ich 
b lask u , m a ją  ta k i  d z iw n y  w y raz  p o w ag i i 
sm u tk u , że nie k a ż d y  o śm ie liłb y  się do  niej 
zb liżyć .

T rz e b a  będz ie  je d n a k  p o s ta ra ć  się o to , b y  
te n  tch ó rz  P rz y rz e c k i z jaw ił się nakon iec. 
Z w y k le  b y w a  p a rę  ra z y  n a  tydzień , a  k to  wie, 
c zy  w iz y ty  je g o  n ie b y ły b y  jeszcze częstsze, 
g d y b y  to  uchodziło  (tu  znow u sp o g lą d a  u- 
w ażn ie j w  lu s tro  i u śm iech a  się z zad o w o le­
n ie m ); a  te ra z , ja k  czuje, że m ó g łb y  się z K a ­
s ią  sp o tk a ć , n ie  b y ło  go  ju ż  od ty g o d n ia . 
I  czego  o n  się  w łaśc iw ie  boi? Czyż te  p ro s te  
d z iew czy n y  u m ie ją  b ra ć  do  se rca  te g o  ro d z a ­
j u  rzeczy? C zy w ogó le  czuć um ieją? T a  
K a s ia  m oże już  o w szy stk iem  zap o m n ia ła —na

tw a rz y  je j przecież m a lu je  się te ra z  coś, j a k ­
b y  rozp rom ien ien ie . A  nuż z .tak im  tru d e m  
p rz y g o to w a n a  tra g ic z n a  scen a  z ro b i fiasco! 
K onieczn ie  trz e b a  sp ro w ad z ić  sędziego  ja k  
n a jp ręd ze j, p ó k i K a s ia  o w szystk iem  nie z a ­
pom ni. T rz e b a  ty lk o  w y m y śleć  p rzy zw o ity  
p re tek s t.... Ju ż  wie! Z a trz y  dn i u ro d z in y  n a j­
s ta rsz e g o  sy n k a , M icia, u rządzi w ięc p o d w ie ­
czo rek  i ta k  się p rzym ili m ężulkow i, że będzie 
m usia ł p o p ro s ić  sędziego.

Z ad o w o lo n a  ze sw ego  po m y słu , z ry w a  się 
z fo te lu  i szy b k o  w y b ieg a  z pokoju .

K a s ia  z p ew n ą  u lg ą  sp o g lą d a  n a  zam y k a ­
ją c e  się za  p an ią  drzw i. D o b ra  to  i p iękna p a ­
ni, a le  o n a  się je j tro c h ę  boi. N ie rzek ła  je j 
jeszcze an i jed n eg o  z łego  s ło w a , a le  ta k  ja k o ś  
dziw nie p a trz y  się n a  n ią , że d a ła b y  w iele za 
to , b y  m ódz się uw oln ić  o d  te g o  w zroku. 
I  w szystko  tu  w  do m u  tak ie  m iękkie , b ły sz ­
czące, a le  nie.... m iłe . C zegoby  o n a  nie d a ła , 
b y  m ódz uciec  z tą d  i żyć ze sw o ją  S te fk ą , 
ch o ćb y  su ch y m i k a rto flam i i w najnędzniejszej 
chałupce! A le  o n a  b ie d n a  nie m a an i c h a łu p ­
ki, an i karto fli. Z a ciężką, ca ło d z ien n ą  p ra c ę  
p o tra f iła b y  sob ie  zapew nić  i je d n o  i d ru g ie ; 
a le  k to  w czasie je j n ieobecności o p iek o w ał­
b y  się je j u k o ch an em  dzieciątkiem ?! D o b ra , 
z ło ta  p an i, co  d a ła  je j  ty le  p ien iędzy  i ty le  
m leka! K o w a lk a  za p ięćdziesią t ru b li d o jrzy  
S te fk i, ja k  w łasn eg o  d z iecka , a  p rz y  k w a rc ie  
n iezb ie ran eg o  m leka je j  t łu s ty , c ze rw o n y  a -  
n io łek  ro sn ąć  będzie, ja k  n a  drożdżach. (W z ro k

K a s i w  tej chw ili rzeczyw iście  je s t aż ro z ­
prom ien iony). K ie d y  też będzie g o  m o g ła  zo­
baczyć? P a n i nie pozw oliła  je j chodzić d o  
m iasta , a le  ob iecała , że n a  „ W szy stk ie  św ię te ” 
pozw oli k o w alce  p rzy n ieść  S te fk ę  do  d w o ru . 
T o  c h y b a  będzie za  jak ie  dw adzieśc ia  t y ­
godni.... S te fk a  będzie  już w te d y  b a rd z o  
duża.

K a s ia  w sta je  ostrożn ie  o d  ko łysk i, b y  n ie  
obudzić śp iącej Ju lc i, i podchodzi do  okna: 
z tam tąd  w idzi choć  d ach  dom u, g dzie  śp i je j 
dz iec ią tko . Ł zy  tę sk n o ty  n a b ie g a ją  je j d o  o- 
czu, a le  je  szybko ociera , bo  p an i je j p o w ie ­
dzia ła , że n ie  lu b i p łaczu . K lę k a  w ięc ty lk o  
po k o rn ie  i g o rą c o  dziękuje B ogu , że pozw olił 
j e j—grzesznicy  zapew nić  w y g o d ę  dziecku, b o  
chociaż je j ciężko, och b a rd zo  ciężkol a le  S te f ­
ce d o b rze .

U rodziny  M icia. Z eb ra ło  się k ilka  o só b . 
C zaru jąca  g o sp o d y n i dom u  s ta r a  się b y ć  g rz e ­
czną i rozm ow ną, znać  je d n a k , iż je s t  czegoś 
n iespoko jną—za la d a  szm erem  zw raca  w zrok  
ku d rzw iom .

(D . n.).
Jerzy Maczuga.
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weno, ciągle spotykam y się z dowodami troskli­
wości o to, aby dwie inne podwaliny naszego o- 
becnego porządku—niedołęztwo i ślam azarność— 
nie były pozbawione opieki.

N a zakończenie słówko jeszcze o lom bardach. 
Porządnego uregulow ania doczekała się też sp ra ­
wa licytacyj lom bardowych, które dotąd bywały 
n iejednokrotnie ostatnim aktem  okradania bie­
daków  przez lichwiarzy. P rze ta rg i odbywać się 
m ają w sali licytacyjnej, w ratuszu, pod dozo­
rem  władzy. Sądzę, że rozwinięoie baczniejszej 
kontro li nad wszelkiego rodzaju szachrajstwem  
znakomicie przyczyniłoby się u nas do pom yśl­
nego rozw iązania, t. zw. kw estyi semickiej, ja k ­
kolw iek nie mówię, że z usunięciem wszystkich 
lichw iarzy i oszustów sami tylko żydzi, albo też 
wszyscy żydzi m usieliby nas opuścić.

Maryjan Bohusz.

GŁOSY.
—  Z prasy.
W dziennikach petersburskich krążyła n ie ­

dawno wiadomość, że istnieje zam iar rozkoloni- 
zowania znajdującej się w posiadaniu Banku pań­
stwa części dóbr lubartow skich pomiędzy wło­
ścian z gubernii centralnych. Otóż Nowoje Wre- 
mia tak o tern pisze:

„W zm iankow any m ajątek znajduje s ięw p o w . lubartow­
skim gub. lubelskiej; obecnie dobra te będą , zwiedzone 
szczegółowo przez delegata banku, leoz, chociaż pozostałe 
g ru n ta  postanowiono istotnie sprzedać, z czasem włośoia- 
śoianom za pośrednictwem  banku w łościańskiego, o kolo- 
nizacyi wielkoruskich włościan nie było mowy’’.

Co praw da, żałować tego należy.,.
dodaje pom ieniony dziennik.

« * •
•

—  Z teatru. W  ubiegłym  tygodniu teatrzyki 
ogródkowe w ystaw iły dwie nowe sztuki. P ie rw ­
szą p. t. „C iarachy” napisał p. Galasiewicz; d ru ­
gą „Z ły  duch”— p. Kośmiński. Obaj autorowie 
tem atu  do swych utworów szukali w życiu lu ­
du. W  „Ciarachach” spotykam y włościan, a w 
„Złym  duchu”— warstwę rzemieślniczą m iejską. 
T o spotkanie się dwóch autorów  w jednakim  
pomyśle—jest faktem pocieszającym. Nie mo­
żemy się jeszcze pochwalić sztuką ludową; każda 
więc nowa próba w tym początkującym  kierun­
ku winna być witana przychylnie.

G dzie indziej sztuka ludowa jest od dość d a ­
wna na porządku dziennym, jak  np. w Cze­
chach, na U krainie. U  nas teatr je s t dotąd za 
nielicznymi w yjątkam i przybytkiem  muz, ary- 
stokracyi i szansonetek. Łatw o więc zrozumieć, 
jak  dziwne wrażenie wywiera ukazanie na sce­
nie chłopów  i rzem ieślników. P rus powiada, że 
ten świat nowy, pełen młodej i świeżej siły jest 
d la nas taką nowością, jak  np. obrazy przyw ie­
zione przez Stanleja z głębi Afryki! K to  wie 
zresztą, czy nie większą.

„C iarachy” i „Zły duch” ukazały się dziś co 
p raw da w przedsionku sztuki, bo w teatrzykach 
ogródkow ych. N ależy jednak  przypuszczać, że 
jeśli ty lko uznane zostaną za sięgające potrzeb­
nej m iary artyzm u, to wejdą w skład repertuaru  
tea tru  stałego.

Szkoda tylko, że sztuki zjawiły się w po­
rze, kiedy W arszawa się w yludnia. Zwłaszcza 
zmniejsza się kontyngens tych osób, dla któ­
rych sztuka ludow a je s t już  dzisiaj poniekąd 
potrzebą i u których m ogła by znalezć p rzy ­
chylne przyjęcie.

Nie w dając się na teraz w szczegółowy roz­
biór utw orów , zaznaczamy, że obie sztuki bądź 
co bądź zasługują na życzliwe przyjęcie. Byłoby ono 
świadectwem, że kierunek twórczości pp. G a- 
lasiewicza i Kośmińskiego budzi oddźwięk sym­
patyczny wśród publiczności. A  o to właśnie cho­
dzi; niech przedzwszystkiein sztuka ludow a znaj­
dzie g run t przychylnego przyjęcia, a wówczas 
rozwój jej i obywatelstwo sceniczne będzie za- 
pewnionem.

* *
—  Przytułek dla grafomanów. Przy Ziarnie 

w ychodzi obecnie rodzaj dodatku, p. t. „G łosy 
opinii publicznej”, w których, za opłatą paru  
groszy od wiersza, każdy z publiczności może 
zamieszczać swe poglądy, korespondencyje p ry ­
w atne i t. d. W  ostatnim  np. numerze, jakiś 
rzem ieślnik zapytuje ogół: co robić, ażeby, . mając

swój warsztat, nie brnąć w długi? K toś korespondu­
je  z „sym patyczną nieznajom ą’’ w kwestyi po­
życzki; jeszcze inny napada na filantropiję i t. d.

Zawartość cała spraw ia bardzo dziwne w ra­
żenie. A rtykulik i pisane są stylem niew praw ­
nym i poruszają w sposób „gospodarski” kwe- 
styje, Dad rozwiązaniem których nieraz mozol­
nie pracuje nauka. Zakrawa to trochę na psu­
cie papieru, nie prowadzące do żadnych rezu l­
tatów, Jeże li bowiem zagadnienia te są żywo- 
tnemi i dotyczącemi ogółu, to nie ulega wątpli­
wości, że są i będą poruszane w sposób bardziej 
um iejętny przez całą prasę, przez wszystkich 
ludzi myślących. Jeżeli zaś m ają li tylko zna­
czenie osobiste—to po co zaprzątać nimi uwa­
gę społeczeństwa? Mniejsza jednak  o to.

„G łosy opinii” mają inne, bardziej niepożąda­
ne cechy, Przerzucając je  uważniej, można spo- 
strzedz, że noszą na sobie pewne jednolite  p ię­
tno. Spotykam y tam mianowicie sporo a rty ­
kułów, pisanych w kwestyjach analogicznych je d ­
nostajnym stylem. Dotyczą one dziedziny spo- 
łeczno-etycznej, i zawierają w sobie mnóstwo dzi­
wolągów języka i myśli. K toś np. zachwyca się 
sektantem Chlipalskim patrz Głos N er 25— 1887 
r.), a zwłaszcza tern, że „m yśliciel” ów nie znał 
wyników nauki, ale szedł za „natchnieniem ’’ wła 
snej, dobrej myśli.

A utor mówi o tym mattoidzie, że „w yrósł nad 
milijony” i zdaje się być adeptem jego  kultu . 
Jakaś zacna „Nieznajoma” rozwlekle i nielogicznie 
prawi o „uwłaszczeniu” (?) i „bratniej pomocy”, 
które mają zastąpić, dotychczas praktykow ane 
w społeczeństwie, pożyczki i jałm użnę. N iezna­
jom a opowiada o tem z pewnem kapłaństwem  i 
namaszczeniem, jakby  o czemś nowem. Tym cza­
sem po za dziwaczną term inologiją— nie daje nic 
nowego. Szczytem wreszcie tych elukubracyj 
je s t list do „Tow arzystw a opieki nad zw ierzę­
tam i”.

O kazuje się z niego, iż Towarzystwo jest 
„świtającym i promieniami ju trzenk i”, k tóra „p o ­
wiedzie nas (ludzkość) ku osobowej (zamiast o- 
sobistej) i społecznej harm onii” . Towarzystwo 
otw iera nam  pole „do idej hum anitarnych dzia­
łalności”. „Szerokie uczucie to, obejmując uści­
skiem jednym  świat cały, nie wymaga bynaj­
mniej zatarcia różnic jednostkowych, klasowych, 
ani narodowych, ono ty lko uczy, jak harm onizo­
wać je, dając za podstawę g runt wspólny—spra­
wiedliwość”.

N aturalnie, że więcej nie będę przytaczał wy­
jątków . Aż nadto wyraźnie w zacytowanych 
występuje ich wspólna cecha —maniactwo m ędr­
kowania.

Czytając „G łosy”, miejscami można myśleć, że 
ma się przed sobą uryw ki z dziennika obłąka­
nych—tak bardzo dziwaczny ich styl i logika od­
powiadają spostrzeżeniom Lom brosa. Co gorsza, 
to że, jak  zawsze tak i tu taj, grafom anija używa 
pełnej krętactw a term inologii, k tó ra  może usi­
dlać um ysły słabe i chorobliwe. Bom biaste i 
nastroszone frazesy, potworne i niepotrzebne 
neologizmy—mogą wprost czytelnika przygnębić 
i otumanić.

Chodziło nam właśnie o wyświetlenie tej s tro ­
ny „Głosów opinii publicznej” . Właściwie do­
datek do „Z iarna” nie ma praw a używać tej 
nazwy, gdyż jest on najwidoczniej wyrazem o- 
pinii garści mattoidów i grafomanów, którzy mu 
swoje piętno nadają. W obec tego, ozy nie uw a­
żałoby „Ziarno” za właściwe poddać dodatek bacz­
niejszej redakcyi i nie dopuszczać wprost do 
wypowiadania w nim tchnących obłędem bała- 
muctw?

* *
— W sprawie służących. N iejednokrotnie już 

zaznaczyliśmy w Głosie opłakany stan kw estyi 
sług u nas. 50-tysięczna klasa ludzi (w samej 
tylko^ W arszaw ie), mniejszą ma opiekę i mniej 
budzi zajęcia w społeczeństwie, niż np. żona 
Stanleya.

Inaczej trudno sobie wytłomaczyć takie fakty, 
jak ie  się dzieją w naszych oczach. Istn ie ją , ja k  
wiadomo, u nas Kantory strzeżenia sług, k tó ­
rych zadaniem jest pośrednieżenie między sługam i 
a „panami”. O d pewnego jednak czasu kantory 
przywłaszczają sobie jeszcze inne funkcyje. K ury- 

je r  poranny donosi, iż pewien kantor za nieopłacone 
przez sługi 6, czy 10 kopiejek kantorowego, zabiera 
im parasole, chustki i t. d. Sceny takie odby- 
wają się w kantorze praw ie codziennie; służący 
są wprost obdzierani siłą, a często jeszcze zła­

jan i i potłuczeni. Z tąd  można wnosić, że ów kan to r 
nie ogranicza się do swej właściwej ro li fakto- 
row ania, ale ma jeszcze pretensyje pedagogiczne, 
za które zasługuje na karę policyjną. W  każdym  
razie należałoby zawczasu położyć tam ę podob­
nemu bezprawiu, a pp. służących w kantorze odu­
czyć od znęcania się nad służącymi innych kate-
goryj- __________

Z KRAJU.
Znowu „napaśc i”.— Nowy przyozynek do  spraw y K usz- 
lów z Towarzystwem  kredytow em . — K ilka  słów  o to le -  

rancyi żydowskiej.— R ehabilitacyja.

W  pismach prowincyjonalnych odzywają się 
jeszcze ostatnie echa „napaści” na Tow arzystw o 
K redytow e Ziemskie, ja k  się w yrażają niepro­
szeni obrońcy tej instytucyi. W idocznie tego­
roczne wybory, na których klika, gospodaru ją­
ca w Towarzystwie, odniosła bodaj czy nie p y rrh u - 
sowe zwycięztwo, dopełniły m iary cierpliwości 
potulnych „stowarzyszonych”. O to np. jeden z 
nich, p. F . K... przemawia w Gazecie radomskiej 
tak ostro i tak szorstko, jak  dotychczas o p o ­
ważnych instytucyjach i szanownem ziemiaństwie 
mówili tylko różni demokraci i warchoły. Co 
więcej, stowarzyszeni dom agają się, aby wnioski, 
dosyć jednom yślnie na zebraniach przedw ybor­
czych stawiane, zostały pi zez władze towarzy-- 
stw a ja k  najrychlej uwzględnione. Nie chodzi 
mi w danym  razie o trafność i praktyczność 
podanych wniosków, ale o zaznaczenie pociesza­
jącego, zdaniem mojem, objawu, mianowicie roz­
budzenia krytycyzm u i odwagi cywilnej w tej 
właśnie warstwie społecznej, k tóra przym iotów 
tych dotychczas nie wykazywała. O statnie, po 
prostu  mówiąc, skandaliczne postępki organów 
towarzystwa, jak  np. dziecinne protesty zj po­
wodu wyboru pana Sokołowskiego 15 radzców, 
którzy krzyknęli „niepozwalam” i uciekli do swych 
m ajątków, jak  ujawniony niedaw no cały  szereg 
nadużyć przy sprzedaży Nowosiołek lub w y k ry ­
ta  przez p. D obrzańskiego „om yłka” p. radzcy 
prawnego D yrekcyi głównej, omyłka, k tó ra  ko­
sztowała stowarzyszonych dziesiątki tysięcy r u ­
bli i t. d. i t. d. — dać muszą powód do no­
wych zarzutów, tym bardziej, że organa T ow a­
rzystwa, w poczuciu swej winy, nie odw ażają 
się naw et bronić i w milczeniu przyjm ują sypiące 
się na nich razy.

Chociażbym jed n ak  otrzym ał znowu w od­
powiedzi tylko pogardliwe milczenie, muszę 
wspomnieć o niedawno dokonanem  a oburzają- 
cem nadużyciu, k tóre  stoi w związku ze sp ra­
wą p. Kuszlów (bezprawna sprzedaż Nowosió­
łek)...

S tróż nocny w m ajątku Nowosiółki, W asyl 
Niszta, który pozostawał w obowiązku przez 
cały czas trw ania adm inistracyi i którem u, n a ­
wiasem mówiąc, odebrał p. W iercieński ogród, 
wyznaczony mu przez właściciela m ają tku—p o ­
dał do Dyrekcyi głównej skargę, że mu nie wy­
płacono zasług, na co o trzym ał taki reskrypt: 
„W  odpowiedzi na podanie Bazylego Niszty o 
zapłatę z vadium” (wcale tego nie żądał) „przy 
licytacyi dóbr Nowosiółki złożonego, jakoby (?) 
mu należnych zasług, ordynaryi i w ynagrodze­
nia za ogród, D yrekcyja główna oświadcza, iż 
w edług obowiązujących przepisów oraz w arun­
ków licytacyjnych nabywca dóbr, oprócz postą- 
pionego szacunku, przyjm uje obowiązek zaspo­
kojenia wszelkich należności, do gruntu przy­
wiązanych, w art. 41 Ustawy hypotecznej z ro ­
ku 1818 wyszczególnionych; a zatem zasług i o r­
dynaryi dla sług i czeladzi, byleby takow e nie 
przenosiły rocznej należności, a to odpowiednio 
do punktu 4 tegoż artyku łu”.

Towarzystwo więc samo w yraźnie przyznaje 
praw o Niszty, który dom agał się należnych mu 
zasług i ordynaryi, ale insty tucyja ta  posiada 
widać własną logikę i w łasną etykę, bo zaraz 
potem dodaje: „Należności te  wszakże nie mogą 
byó płacone z vadium ’’. A leż o to n ik t nie 
prosił, na pokrycie s tra t je s t przecie fundusz 
rezerwowy, Tow arzystw o zaś miało regres do 
p. W iercieńskiego, z którego winy służba nie 
została opłaconą.

Najciekawszym wszakże jest ustęp ostatni, k tó ­
ry , wbrew  tem u, co powiedziano o kilka w ie r­
szy wyżej, że zaległe pensyje i ordynaryję wy­
płaca nabywca, głosi: „wynagrodzenia zaś za
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dokonane roboty, czyli najem  mogą być tylko 
dochodzone od poprzedniego właściciela tych 
dóbr, k tóry  z robót tych korzystał’’.

S tróż  nocny nie je3t robotnikiem , najm ow a­
nym  dziennie, a z pracy Niszty korzystał nie tylko 
poprzedni właściciel, ale nawet i adm inistracyja, 
a więc —Towarzystwo kredytowe.

W  podobnem , jak  Niszta, położeniu znalazło 
się k ilkunastu służących. K iedy w k ilka mie­
sięcy po sprzedaży m ajątku, p rzybył do N ow o­
siółek p. W iercieński dla zdjęcia adm inistracyi, 
prosili go oni, aby im w ypłacił zasługi i ordy- 
naryję, ale taki czuły dla kolonistów  p. radzoa 
biedakom tym nie raczył naw et odpowiedzieć.

Tymczasem w protokule, sporządzonym  w ła­
snoręcznie przez p. W iercieńskiego przy n ak ła­
daniu adm inistracyi, w rubryce „zaległości’’ czy­
tamy: że należy się służbie około 90 rs. zasług 
i 58 korcy ordynaryi, oraz, że za najem  winien 
folwark około 200 rub li. Na pokrycie zaś tych 
i innych zaległości, n ie przenoszących 3000 rs., 
była przecież krescencyja i dochody, ocenione 
przez p. W iercieńskiego na 3220 rubli. W  re ­
zultacie zaś ani ra t, ani podatków, ani należ­
nych służbie zasług nieopłacono, m ajątek sprze­
dano, a krescencyję oddano nowo-nabywcom, 
biednych zaś wierzycieli posłano, jak  to mówią, 
7 kw itkiem , a raczej dano im przekaz na pp. 
K uszlów . Ci ostatni, obłupieni ze skóry, mają 
jeszcze płacić koszta tej operacyi.

P rzy  sposobności zaznaczę tu , że T ow arzyst­
wo posiada nietylko w łasną etykę i logikę, ale 
i własną, wielce ciekawą rachunkowość. T ak  
np. w wykazie zaległości ordynaryję, należną 
czeladzi, oblicza p. W iercieński na pieniądze i 
w odpowiedniej rub ryce  zamieszoza, tymczasem 
w wykazie dochodów powiada, że z 10 m orgów 
jęczm ienia i 8 morgów grochu nie będzie do­
chodu, bo nic nie pójdzie na sprzedaż. To sa ­
mo z 90 korcy żyta nie kw alifikuje ani korca 
do sprzedaży, gdyż potrzeba na ordynary ję . A  
jed n ak  nawet przy takiem  oryginalnem  liczeniu 
spodziewane dochody przew yższały należności.

N a jak iej podstawie p. W iercieński nie w y­
płacił służbie w ynagrodzenia a źboże, zżęte już , 
oddał nabywcom , tego on sam chyba nie po ­
trafi wytłomaczyó. Inw entarze żywe i m artwe,
0 tyle tylko należą do nabywców, „o ile stano­
wią, pod ług  kodeksu cywilnego nieruchom ość” 
(Postanow . Rady Adm . § 5, z dn ia  10 lipca 1860 
r.). A le  zboże zżęte—stanow i właśnie, w edług 
kodeksu, ruchomość, należało więc do Kuszlów
1 mogło było iść na zaspokojenie ich w ierzycieli, 
zwłaszcza zaś służby.

N ie jestem  ani sędzią, ani oskarżycielem pu­
blicznym , zanim więc oni wezmą spraw ę w swe 
ręce, co, ja k  sądzę, nastąpić kiedyś powinno, nie 
będę kwalifikował postępków  p. W iercieńskiego 
z kodeksem  w ręku .

Do jakiej zaś kategoryi czynów zaliczyć je  
należy ze stanowiska m oralnego i społecznego— 
tego chyba nie potrzebuję wyjaśniać...

— Żydzi, jakjzapew niał niedawno Izraelita, od­
znaczają się w stosunkach z wyznawcami innych 
religij szczególną w yrozum iałością, łagodnością 
charakteru  i tolerancyją. Musi tak być istotnie, 
bo kiedy o fanatyzm ie księży katolickich lub in­
nych pisano wiele, przytaczając mnóstwo faktów, 
o rabinach nigdy praw ie tego rodzaju  szczegó­
łów  nie podawano. Ponieważ o fanatyzmie księ­
ży, pastorów i t. d. należycie już  jesteśm y prze­
świadczeni i nowe fakty niewiele ¡nas pouczą, 
postanow iłem  d la  rozmaitości pomówić nieco o 
tolerancyi rabinów i wogóle osób duchownych 
wyznaniam i mojżeszowego.

C iekaw ą spraw ę rozstrzygnął w z. m. zjazd 
sędziów pokoju w Zamościu. O d pewnego cza­
su krążyły w mieście skargi, że osoby, kupujące 
chleb u piekarki-żydów ki, R. B., znajdują w nim 
ciągle.... paznogcie i włosy ludzkie. Śledztwo 
wykazało, że te przedm ioty bynajm niej n ie  wy­
padkowo znajdują się w chlebie. P iekarka  k ła ­
d ła  je  tam umyślnie, z zalecenia rabina, sław ­
nego cudotwórcy, który zapew niał, że mieszanie 
do m ąki paznogci i włosów jes t jedynym  środ­
kiem zm niejszenia śmiertelności u  żydów a w zro­
stu  je j u chrześcian. Zabobonną piekarkę ska­
zano na miesiąc aresztu, rabin  zaś un iknął wy­
m iaru sprawiedliwości, bo prawo tego rodzaju 
w ystępków nie przewidziało. Zresztą nie o u- 
karan ie  w ystępku tu  chodzi, ale o ujawnienie 
tych uczuć hum anitarnych, tej tolerancyi i ła ­
godności, jakiem i odznaczają się żydzi.
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R abin  w O polu jest również bardzo wyrozu­
m iały, wielki tolerant. Z osady tej niedawno u- 
ciekła m łoda żydówka z felczerem katolikiem  i 
przyjęła chrzest. Ponieważ w ostatnich czasach 
zdarzyło się kilka tego rodzaju  wypadków, dla 
uchronienia więc prawowiernyoh córek Syjonu 
od potępionych rom ansów z goimami, rabin o- 
g łosił uroczyście w bożnicy, że odtąd żydówki 
nie m ają prawa wychodzić po za obręb miasta. 
W yjątkow e pozwolenie spacerowania za miastem 
otrzym ują chore, ale po okazaniu świadectwa le­
karskiego.

Je s t to również oiekawy przyczynek do roz­
powszechnionego zdania, że rabini nie posiadają 
żadnej władzy duchownej, i że o klerykalizm ie 
żydowskim mowy być nie może. Takiej w ła­
dzy, jak ą  w ykazał rabin  opolski, żaden ksiądz 
nie ma i żaden nie odważyłby się na coś podob­
nego, wiedząc, że za przekroczenie sw ych praw  
będzie odpow iadać....

— Na zakończenie podaję tu  fakt, k tó ry  prasa 
powinna ja k  najszerzej rozgłosić, chodzi bowiem 
o rehabilitacyję człowieka, niesłusznie posądzo­
nego i skazanego za kradzież. Człowiek ten 
należy w prawdzie do „niższej k lasy” no, ale i 
tacy mają przecież swój honor i dbają o dobre 
imię, dbają nieraz skrupulatn iej, aniżeli in teli­
gentni „przew odnicy”, którzy ściskają dłonie o- 
szustów, uwolnionych od kary  tylko z powodu 
zniknięcia dowodów rzeczowych.

Niedawno zm arł w W arszawie właściciel do- 
mu i kapitalista, L . P „  (pism a dyskretnie poda­
ją  ty lko  dwie litery , żeby, broń Boże, nie skom­
prom itow ać rodziny), który w testamencie zale- 
oił, aby odszukano niejakiego K acpra Balcarzy- 
ka, i wręczono mu lub jego  rodzinie 3,000 rs. 
ty tu łem  odszkodowania. W r. 1878 Balcarzyk 
służył za lokaja u  L . P ., posądzony by ł o k ra ­
dzież złotych monet i skazany na rok więzienia. 
W krótce potem poszkodowany dowiedział się, że 
pieniądze ukrad ł jego kuzynek, nie chcąc je d ­
nak kom prom itować członka rodziny i lękając 
się kary  za fałszywe oskarżenie, milczał o tern. 
D opiero przed zgonem ruszyło go sumienie i 
zapragnął zmazać swój nikczem ny postępek. 
T rudno  będzie teraz odszukać B alcarzyka, bo 
może znowu gdzie przesiaduje w więzieniu, a l­
bo spoczywa na  cm entarzu, albo m arniaje 
w szynku..,.

Człow iek, skazany za kradzież, w w yjątko­
wych okolicznościach chyba uniknąć zdoła tych 
alternatyw . A le B alcarzyk miał rodzinę, której 
również chodzi o rehabilitacyję imienia, której 
słusznie należy się odszkodowanie, jeże li więc 
nie jego, to rodzinę tę odszukać należy.

J . Nieborski.

G Ł O S .

LISTY Z NIEMIEC1),
Berlin, d. 13. 7.

I .
N a arenie polityki poznańskiej rozegrała się 

w ostatnim czasie farsa, w której K oło polskie 
w ystąpiło z dzwoneczkam i w ręku, a świta je ­
go dzienuikarsko-szlachecko-bankierska w płasz­
czyku Szekspirowskiego Poloniusza. P raw dzi­
wy autor całej tragi-kom edyi, k tó ry , mówiąc 
mimochodem, odznacza się dem oniczną nieomal 
zręcznością, jeszcze za panowania F ry d ery k a  I I I  
zadzierzgnął w ęzeł in tryg i, dziś jednak dopiero 
zmotane nici wysnuwać zaczyna. P ierw szy ak t, 
k tóry  drugorzędny dram aturg  ochrzciłby mianem 
„A dresu do cesarza” nie w yw arł spodziewanego 
w rażenia, a wzbudziwszy niesmak głęboki w 
szeregach publiczności dla twórcy swego, zjed­
nał ty lko przydom ek „breloku u H erbertow - 
skiego zegarka”.

Jed n ak  przecie K ochanowski już  mówi: „N ie 
trać  nadzieje”, — czemużby więc poeta now o­
czesny nie m iał podążyć tym śladem?! I  oto 
zaczyna się ak t drugi. W stąpienie W ilhelm a I I ,  
młodzieńca, k tóry  mimo przeciwnych zapewnień 
ubitym i nie dąży toram i, a dymisyja zapam iętałe-

' )  W  28-m ym  num erze Głosu, pomieściliśmy artykuł 
o nowej polityce K oła polskiego w Berlinie obecnie o trzy­
m ujemy relacyję szczegółową, charakteryzującą ten  zw rot 
w k ierunku lojalizm u pruskiego. W  naszej p rasie, jak  wia 
dom o, apologetą nowego k ierunku od pewnego czasu je s t 
K ra j.  L isty z Niemiec drukow ać będziemy sta le  w pew ­
nych odstępach czasu.

go w tępieniu  obcych żywiołów ks. B ism arka, 
spotęgowane wpływy m inistra Boettichera, oraz 
wieści o hum anitarnych zasadach i tendenoyjach 
nowego kanclerza— wszystko to utw orzyło sze­
reg  czynników, które, w edług mniemania p. J ó ­
zefa Kościelskiego, na zmianę opinii publicznej 
oddziałać powinny. Społeczeństwo jednak , w y­
leczone gorzkiem i lekarstwam i z chorobliwego 
optymizmu, tym  razem  zajęło wyjątkowo po- 
zycyję sceptyka i głuchem  milczeniem odpowia­
dało na osławiony „P rogram  przyszłości” . N a 
zebraniu publicystów poznańskich, zwolennicy o- 
pozycyi quand même stanowcze odnieśli zwycię­
stwo, jedno  tylko pismo ultram ontańskie uży­
czyło gościnności artykułow i p. M ycielskiego, 
który, rzuciwszy rękawicę polityce uczuć, za trą ­
bił do odw rotu.

Społeczeństwo, dosłyszawszy dźwięki nowej i 
nieznanej u nas orkiestry, spojrzało ciekawie na 
pana D obrowolskiego, który je s t w Księztw ie 
ważnym regulatorem  opinii publicznej, a veto, 
wygłoszone w prawdzie nie dość dobitnie, jednak 
zrozum iale, zadało, jak  słuszuie zdawać się m o­
gło, stanowczy i ostateczny cios zwolennikom 
kierunku, stworzonego na model galicyjskiej dy- 
plom acyi.

Roma locuta, —  ale któż to powiedział, że 
Rzym nigdy kłam stwem  ust swoich nie splam ił, 
któż to powiedział, że bóstwo polityczne te ­
go pisma, w ykute z gran itu , tw arde i niezm ien­
ne. „P rogram  przyszłości” był hasłem rdzen­
nego przew rotu , k tóry , wedle £slów ewangelii 
historycznej, ty lko na gruncie przygotowanym  
przyjąć się może. Mimo całej pow agi i a b ­
solutnego wpływ u swego organu, pan D obro ­
wolski nie chciał stanowiska jego  na ostrzu 
miecza umieścić i zajął pozycyję opozycyj­
ną  na pozór, w istocie atoli wyczekującą. 
Tymczasem w masach ucichło wrzenie, ale tam , 
n a  wysokościach sejmowych korporacyj w B er­
linie, niezmordowane k re ty  rozpoczęły m inującą 
robotę. Em ancypacyja K oła  polskiego z pod 
wpływu prasy, wprowadzenie do organizm u po­
selskiego świeżych strum ieni krw i stańczykow­
skiej i uchylenie czoła przed ołtarzem  rządo­
wych projektów —oto cele, do których apostoło­
wie nowej epoki z podziwu goduą zdążali sys­
tematycznością. H istoryję stanowiska K oła  pol­
skiego wobec wojskowych aspiracyi rządu n ie ­
mieckiego na 3 można rozłożyć perjody.

Piewszy to kardynalna opozycyja, d ru g i—to 
wstrzym anie się od glosowania, trzeci, to po ­
danie ręki zdumionej i zachwyconej praw icy. 
M yliłby się jednak  ten, k to  rozstrzygającą rolę 
w dziedzinie tych skoków cyrkowych przypisał­
by panu Kościelskiemu. T en  poeta jest d u ­
chowym wodzem nowego systemu, ale fa n a ­
tyzm jego  dla rządowej polityki z pod nóg mu 
fundam ent usunął i zabił kredyt moralny. Rzecz 
oczywista, że mąż, k tóry  już  w ks. B ism arku 
widział zbawienie księztwa poznańskiego i w 
epoce najwścieklejszych zapędów germ anizacyj- 
nycb, podzwaniających hasłem „A usro tten”, z 
czułą sentymentalnością do żelaznego kancle­
rza wyciągał ramiona, rzecz oczywista, pow ta­
rzam, że syren e śpiewy takiego polityka nęoić 
nie mogły. A le znalazł się m łody ry ce rz , k tó ­
ry  odważnie skruszył kopiję za ideały swoje, — 
mówię o panu Kom ierowskim .

Głos neofity, głos grzesznika, k tóry  żału jąc 
za przeszłości winy, z kornem  uznaniem przed  
nowem bóstwem zgina kolana i praw dy nowe­
go wielbi katechizmu, tak i głos m usiał na  ży­
wioły opozycyjne stanowcze wywrzeć w raże­
nie. I  poszło Koło polskie śladem W indhorsta 
i zaciągnęło się pod sztandary prawicy, na k tó ­
rych błyszczy przykazanie: „N ie będziesz m iał 
innych bogów przed Hohenzollernów dynastyją” .

A  wśród rozwoju tej metamorfozy d ru t te ­
legraficzny i kieszeń pana Dyakowskiego, dy­
rektora banku Kwilecki, Potocki i  S półka, 
przynosiły dziwne wiadomości. Pisano, że 
pan  Caprivi, nowy kanclerz rzeszy niem iec­
kiej i minister Boettieher stanęli między ce­
sarzem a p. Gosslerem, znanym  autorem  sy­
stemu szkolnego w prowincyi poznańskiej, g ło ­
szono że stanowisko rządow e K oła  polskiego jest 
niezbędnym w arunkiem  dla utrw alenia sym pa- 
tyj kanclerskich, mówiono, że jed en  z m inistrów  
krótko przed głosowaniem szepnął Polakom  „N u r 
reichsfreundlich!’’, a wreszcie krzyknięto, że ce­
sarz zaszczycił posła Cegielskiego zaprosinam i na 
ucztę i przyrzeczeniem odwiedzenia fabryki j e ­
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go w Poznaniu. W obec takiego szturm u, p o d ­
dała  się opozycyi i wywiesiwszy białą chorą­
giew zwiastowała orbi et urbi, że głosowa­
nie za projektem  rządowym  było polityczną k o ­
niecznością i że widocznie ważne powody sk ło ­
niły  posłów polskich do zajęcia pozycyi tak 
przeciwnej dotychczasowej polityce. Gdzieniegdzie 
kręcono głowami, gdzieniegdzie trąbiono na alarm, 
ale sum arycznego protestu nie było nigdzie. P ro ­
gram  przyszłości, potępiony w teoryi, przeszedł 
w fazę praktycznego zastosowania i przyjęto go 
z m ilczącą niechęcią w praw dzie, ale bez krzy­
ku powszechnego oburzenia. Zjawisko to roz­
maicie tłomaczyć sobie można. Szeptano o fizy- 
jologicznym  objawie znużenia politycznego, o po­
pędach do hazardownego experym entu i t. p. 
Praw dopodobnem  jed n ak  jest, że przyczyny szu­
kać należy w b raku  zrozumienia rzeczywistego 
s tan u  rzeczy i w fałszywem oświetleniu nowego 
k ierunku. To, co niewątpliw ie staje się zasadą, 
społeczeństwo poznańskie uważa za dzieło opor­
tunizm u, za objaw  przejściowy, k tó ry  utartych 
nie zm ienia kolei i d la tego odpowiada ono wy- 
czekującem milczeniem. Zapatrzone w oportu- 
nistyczny charak ter izby angielskiej, zapoznaje, że 
K olo  polskie nie stoi i stać nie może na tem 
stanow isku politycznem, na którem, bez w zględu 
na zasadnicze systematy, kieruje się tylko in tere­
sem chwili. M inęła godzina bezwzględnej opozy­
cyi, zbliża się czas bezwzględnego lokajstwa.

Potw ierdzenia poglądów nowych szukać nale­
ży w łam ach tego organu, który wczoraj stał 
jeszcze w szeregach opozycyi, dziś wszelako już 
za wpływem berlińskich polityków inne struny 
naciąga i przygotow uje naród do epoki system u, 
praktykow anego w „krainie tyfusów głodowych.”

D alecy jesteśm y od tego, żeby na położenie 
polityczne K sięztwa poznańskiego oczy zam ykać, 
dalecy od tego, by podpisać zdanie jednego  z po­
słów, k tó ry  „w  jaw nej ooenie stosunków upa­
tru je  zgubę naszą” , ale nie mamy przekonania, 
by bóstwo galicyjskie mogło uratow ać polaków 
poznańskich. Przyczyn korzystnego położenia G a- 
licyi szukać należy w decentralizacyjnym  ustroju 
państwa austryjackiego, szukać ich należy na 
polach Sadowy. Z żywiołem narodowym, k tóry  
przeszło sześćdziesięciu posłów wysyła do izby, 
sum iennie liczyć się trzeba w m onarchii, gdzie 
naw et garstka dalm atyńskich deputow anych czę­
sto stanowi potęgę. A  u nas? „Do u t des” s ta ­
je  się pustym , przynajm niej w obecnej chw ili, 
frazesem, bo tam , gdzie mimo pozornie dla rzą­
d u  nieprzychylnych w yborów umiano ujarzm ić 
doniosłą opozycyję frakcyi katolickiej, tam, gdzie 
wobec wściekłych protestów  prasy  postępowej i 
■ekonomicznego wyczerpania kra ju  parlam ent sta ­
nowczą większością głosów uchwala wielkie su­
my na cele wojskowe, tam  stanowisko drobnych 
zastępów  K oła  polskiego na politykę w płynąć 
nie może. W ierzę w możliwość zmiany tak tyki 
rządow ej, ale nie wierzę, by zmiana ta mogła 
być wypływem nowego kierunku przedstaw i­
c ieli narodu.

Mariusz.
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Korespondencja „Głosu”.
Z  olkuskiego.

O statn ia moja korespondencyja, pomieszczona 
w  N . 14 waszego pisma narobiła wiele wrzawy 
i  niepokoju w tutejszym  zaścianku. N iedyskre­
tnego korespondenta jednogłośnie potępiła opi- 
n ija  m ałom iasteczkowych dostojników , nie wy­
łączając z pom iędzy nich i pana S., k tóry  jest 
zdania, że prawdom ówność niżej podpisanego je s t 
niem oralną ze względu, że w szystkie prow incy- 
jo na lne  apteki postępują podobnie, ja k  apteka w 
Żarnow cu. Jeżeli tak, to... ale przejdę do cze­
go innego.

Do małomiasteczkowej inteligencyi oprócz pp . 
lekarzy, aptekarzy i t. p., należy zwykle pisarz 
gminny. Wiem z pewnością, że panowie lite ra ­
ci i dziennikarze, oraz inni panowie, mający pre- 
tensyje do znajomości stosunków prow incyjonal- 
nych, choć niekiedy piszą o pisarzach gm innych, 
znają ich bardzo jednostronnie i powierzchow­
nie i, o ile można sądzić z tego, co o nich pi­
szą, znajomość ta  polega na znajomości k ilku  
przestarzałych, quasi typowych sylwetek, jakie- 
mi obdarzy ła  nas lite ra tu ra  swojska z ostatnich 
czasów. Lecz czasy i ludzie zmieniają się. S ro ­
czek i Zołzikiewiczów znajdziem y dziś bardzo

niewielu. Głupowatego a zarozum iałego Zołzi- 
kiewicza wyrugował dzisiejszy, stosownie do o- 
koliczności, raz zuchwały, to znów pokorny 
bywalec, który przestał być] typowym. Dziś, 
jeżeliby który z panów literatów  chciał skreślić 
sumiennie sylwetkę pisarza gminnego, nie k re­
śliłby jej z pewnością z śmiesznej strony, bo p i­
sarz gminny jest figurą* z k tó rą  w każdym  ra ­
zie liczyć się potrzeba. P rzy  obecnych w aru n ­
kach ustroju wewnętrznego gmin wiejskich, p i­
sarz gminny, oprócz bardzo szerokiego zakresu 
władzy, jak ą  dzierży w swoich rękach, z kon ie­
czności niejako, w zastępstw ie niepiśmiennego za­
zwyczaj wójta, pełniącego rolę figuranta, posia­
da wpływ ogrom ny i cieszy się zaufaniem kilku 
tysiącznej masy. G łos pisarza na zebraniu gmin- 
nem  często zaważy więcej na szali, aniżeli głos 
naczelnika powiatu, bo grom ada bardziej ufa 
pisarzowi. P isarzy gm innych w hierarchii spo­
łecznej zaliczyć należy do t. zw. szaraczków (chło­
pi nazyw ają „corny’’); rek ru tu ją  się oni z ludzi 
różnych stanów, z różnym  stopniem  wykształce­
nia, przeważną ich liczbę wszakże stanowią „nie­
douczeni.” Na kilkudziesięciu pisarzy gminnych, 
których w swoim życiu poznałem, zaledwie k il­
ku poszczycić się może świadectwami z całego 
kursu  gim nazyjalnego, k ilkunastu—świadectwa­
mi cztero-klasowem i, reszta zaś legitym uje się 
świadectwami szkółek elem entarnych. Jak o  o j­
cowie rodzin, mężowie, koledzy, jednem  słowem 
w życiu prywatnem, ogółem biorąc, są to zwykle 
nieźli ludzie—jako urzędnicy — bywa rozmaicie, 
jak o  kierownicy ludu  — nie odpowiadają zupeł­
nie wymogom społecznym. Z pensyi, jaką  po­
b ierają , wyżywić się nie mogą, a że na rów ni 
z resztą szczęśliwych śmiertelników m ają identy­
czne wymagania, że „potrzebują” ubrać  się porzą­
dnie, zagrać w preferansika i pojechać do w ię­
kszego m iasta na tea tr albo m askaradę—to chy­
ba nie powinno dziwić nikogo, jeżeli pisarz zbie­
ra od interesantów  złotówki i półrubelki, co o- 
statecznie weszło w zwyczaj i jako  zwyczaj przez 
interesantów  jes t tolerowane. D obrze, jednak  
póki może się zadawalniać złotówkami i pó łru - 
belkam i, bywa wszakże, i to dość często inaczej. 
W tych dniach sąd okręgowy kielecki skazał 
jednego z pisarzy gm innych sąsiedniego nam po­
w iatu miechowskiego na  dwa lata do ro t aresz- 
tanckich, z pozbawieniem niektórych praw , za 
przywłaszczenie paruset rubli z kasy pożyczko­
wej gm innej, co było ukryw ane przez trzy lata 
zrzędu przed kontrolującym  kasę komisarzem do 
spraw włościańskich. Z naszego zaś powiatu w 
ostatnich paru  latach było oddanych pod sąd 
za różne nadużycia kilku aż pisarzy i wójtów 
gminnych. P rzyk łady  te nie dowodzą b yna j­
mniej, że kaidy  pisarz gm inny —złodziej, bo i w 
rzeczywistości tak  nie jes t. W gronie znajo­
mych mi pisarzy jest kilku, k tórzy  pam iętają 
lepszą przeszłość i są ożywieni więcej obyw a- 
telskiem i i społecznemi uczuciami: bieda tylko 
zm usiła ich do szukania chleba na posadzie pi­
sarza; tacy nie biorą ani złotówek, ani stówek. 
Dochody swoje zwiększają dochodami z gospo­
darstw a rolnego na m ałych dzierżawach, lub  w 
inny, więcej zgodny z pojęciami etyki społecz­
nej, sposób. Tacy są uczciwi, a ja k o  kierow ni­
cy masy— są ani pożyteczni, ani szkodliwi. Lecz 
takich  niewielu. W iększość stanowią ludzie bez 
stałych zasad i pojęć, jedynym  celem ich jest 
przedłużenie za jaką  bądź cenę ślizkiej swojej 
egzystencyi, co wytwarza niekiedy bardzo dziw­
ne, a w następstw ach swoich smutDe sytuacyje, 
gdy nadejdzie chwila kiedy niepodobna po­
godzić wymagań interesanta z wymaganiami 
prawa.

.Rzecz to je s t powszechnie wiadoma, przynaj­
mniej bliżej obeznanym ze stosunkami prowin- 
cyjonalnym i. Nie pierw szy to ja  jestem i nie 
ostatni chyba, k tóry  ciska kam ieniem  na bli­
źniego swego, ale pierwszy może, k tóry  rzecz 
tą stara się przedstaw ić w właściwem świetle.

U rząd gm inny, jest to fundam ent spokoju 
i porządku publicznego; w nim koncentrują się 
wszystkie interesy urzędowe, półurzędow e i p ry ­
watne. U rząd gm inny obowiązany je s t wiedzieć 
o każdem niem al poruszeniu mieszkańca swojej 
gminy. N aw et rzeczy takie, ja k  kupno, albo 
sprzedaż krow y lub konia nie obejdą się bez 
wiedzy urzędu. S ąd  sądzi spraw ę—urząd gm in­
ny doręcza pozwy, dostaw ia w razie potrzeby 
oskarżonych, odsyła ich do więzienia, lub osa­
dza w areszcie; musi łapać złodziei, sprawdzać
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na miejscu wypadki w gminie, kontrolow ać p a ­
tenty handlow e, urządzać licytacyje reparow ać 
drogi i mosty, dostawiać podwody i kw atery dla 
wojska, rozciągać nadzór nad fabrykam i, opie­
kę nad szkołam i, prow adzić księgi ludności s ta ­
łej i niestałej, ak ta  stanu cywilnego wyznań n ie­
chrześcijańskich, form ować listy  popisowych, eg­
zekwować długi, ściągać podatk i i kary , zwoły­
wać zebrania gminne, parafijalne i bóżniczne, 
asekurować budynki, zarządzać spisy m ajątków  
po zm arłych etc. etc. N adto u rząd  gm inny  obo­
wiązany jest udzielać inform acyj innym  urzędom  
i osobom urzędowym, na każde żądanie okazywać 
pomoc natychmiastową i skuteczną, np. władzom  
wojskowym, komornikom, urzędnikom  akcyzy, 
żandarmom, geom etrom , inżynierom , rozm aitym  
urzędnikom  do szczególnych poruczeń i każdej 
osobie pryw atnej, szukającej pomocy p raw a. 
Oprócz tego we wszystkich praw ie gm inach są 
kasy pożyczkowe, w niektórych nawet po dwie: 
gm inna i miejska i to z podwójną buchalteryją. 
Jednem  słowem urząd gm inny jest to m łyn, 
m ielący bardzo dużo rozmaitego zboża, ale na 
żuber tylko, gdyż na delikatniejsze zmielenie nie 
ma ani chęci, ani czasu, ani środków . F unkcy je  
m łynarza pełni tu  pisarz gm inny.

Powyższe pobieżne, niesystem atyczne i, n a tu ­
ralnie, niekom pletne skreślenie obowiązków, c ią­
żących na urzędzie gm innym , a właściwie na 
barkach  pisarza, mającego do pomocy nieobezna- 
nych z praw em  i interesam i wójta i k ilku  soł­
tysów, daje nam miarę, ja k  dzielną głow ę wi­
nien posiadać pisarz, ażeby wszystkim żądaniom  
zadosyć uczynić i jako  tako odpowiedzieć zada­
niu naczelnika gminy. A  wiedzieć trzeba o tem 
jeszcze, że załatwienie najm niejszego choćby in ­
teresu wymaga odpowiedniego opisania, prze­
prowadzania korespondencyi z rozmaitemi wła­
dzam i i biurami, czyli, że oprócz zajęcia czyn­
nego (wykonawczego) w gminie je s t jeszcze za­
jęcie specyjalnie biurowe. P rzy  bardzo wielkiej 
pracowitości, usilności i staraniu , je d e n  czło­
wiek zaledwie w stanie podołać wszystkiem u. 
Robi się wszystko i w swoim czasie, ale... po 
łebkach. W szystkie wykazy statystyczne, dane
0 urodzajach, o ruchu  handlowym  i przem ysło­
wym, o zapasach różnych m ateryjałów  i wiele, 
wiele innych danych, mającyoh doniosłe znacze­
nie, jako  m ateryjał dla władz wyższych nie są 
zwykle czerpane ze źródeł; wylęgły się one w 
głowie pisarza, k tóry  zrobił to, co mu kazano, 
ale jak  zrobił, to rzecz niemożliwa do spraw ­
dzenia;—on i czasu nie miał i środków  do zro ­
bienia inaczej. K ażdy pisarz gm inny, ażeby 
wykony wając naw et po łebkach, w ykonał wszyst­
ko, czego odeń żądają, musi być i jest w istocie 
niesłychanie sp ry tny , obrotny, energiczny i p rzy ­
tom ny, a że ma bardzo liche uposażenie (180 
rub li rocznej pensyi i 120 rub li na pom ocnika)
1 że wśród chaosu różnorodnych i w ielostron­
nych interesów musi pamiętać o sobie i swojej 
rodzinie, to  nie dziwcie się, że często-gęsto sp la­
mi ręce brudnym  czynem, za co go chłoszcze 
opinija publiczna. W iedząc o tem, pisarz w ro­
go jest usposobiony przeciw wszystkim, stano­
wiącym opiniję i na każdym  kroku szuka odw e­
tu , zasłaniając się prawem  i obowiązkami służ­
by, co czyni zeń w oczach opinii zuchwałego 
zarozum ialca, by zaś natom iast mieć na kimś 
gruntow ne oparcie stara się o pozyskanie wzglę­
dów włościan, k tóre  następnie wyzyskuje dla 
osobistych celów,—w czem jes t podobny do ż y ­
da, z tą  różnicą tylko, że pierwszy robi to , tłó - 
macząc postępowanie swoje koniecznością i w 
nadziei zaprzestania,— dla drugiego je s t to celem 
życia, jedynym  źródłem  utrzym ania i potem do 
zużytkow ania swoich zdolności, jak  rów nież, że. 
pierw szy przy większych wysiłkach mniej k o ­
rzysta z chłopa, aniżeli ostatni, k tó ry  korzysta  
i z chłopa i z pisarza.
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Z  powiatu Bielskiego, gub. Grodzieńskiej.
Niejednokrotnie już  pismo wasze odsłaniało 

rozm aite nadużycia księży, przyczem, czasem,

Srzyznaję, dostaw ało się księdzu niezasłużenie. 
'ak np. karcenie księdza za to, że nie chce po- 

ohować na cm entarzu człowieka, który nie cho­
dził do kościoła, nie spow iadał się, nie obser­
wował innych sakram entów i przykazań kościel­
nych i w ogóle nie tylko nie był dobrym , ale 
żadnym katolikiem —mojem zdaniem —je s t zupeł-
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n ie  niesłusznem . K siądz w danym razie po­
stępuje całkiem  zgodnie z własnem sumieniem
i  z przepisam i kościoła i trudno mu coś pod
tym  względem zarzucić z punktu widzenia ka­
tolickiego. G dyby tylko to można było za­
rzucić księżom katolickim, różniąc się z n i­
mi w wierzeniaćh czysto religijnych, m ogli­
byśm y ich szanować, jako ludzi. N iestety, to 
•właśnie je s t smutnem, że często, za nadto  często 
m usimy im takiego szacunku odmówić. W na­
szej (wileńskiej) dyjecezyi stan m oralny ducho­
wieństwa chyba je s t najgorszy. W znacznej 
mierze przypisać to należy długiej nieobecności 
biskupa, wskutek czego wielu broiło  i broi bez­
karnie. Obecnie żywimy nadzieją, że świeżo 
m ianowany biskup zdoła zuchwalszych pow­
ściągnąć i wiele nadużyć i w prost występków 
ukrócić. N ajpospolitszą w adą księży, od k tó­
rej zaledwie w yjątk i są wolne, jest niezmier­
na chciwość. P rzed  la ty  niespełna trzydzie­
stu mieliśmy zam iast dzisiejszych 18-tu, dwa­
dzieścia pięć parafij, w wielu z pomiędzy nich 
było po 2-ch i po 3 ch księży, istniały trzy czy 
cztery klasztory; teraz każda parafija ma tylko 
jednego księdza, klasztory znikły, ilość parafijan 
na każdego księdza wzrosła z pewnością w dwój­
nasób, ilość g run tu  przy plebanii nie wynosi, 
j a k  w K rólestw ie, tylko 6 morgów, lecz 50— 100 
morgów; to znaczy, żo dochody księża mają dwa 
a może i trzy  razy  takie, ja k  dawniej, a pomi­
mo to z małymi w yjątkam i obdzierają wiernych 
bez miłosierdzia. Znany to u nas fakt, jak  przed 
paru  laty  za pochowanie oficera kato lika, na 
pogrzeb którego koledzy zebrali składkę, ksiądz 
zażądał 200 (dwieście) rs. i dopiero energiczne 
odw ołanie się do adm inistratora dyjecezyi zmu­
siło szanownego kapłana do poprzestania na 
50 rs. Ksiądz tłum aczył się, że ponieważ pano­
w ie oficerowie zebrali tyle, co on żąda, więc bez 
niczyjej krzyw dy mogą mu je  oddać; ci jednak  
woleli pozostałe 157 rs. wręczyć wdowie i dzie­
ciom zm arłego. Nawet koleżeństwo, k tóre  obo­
wiązuje niejako ludzi innych zawodów do świad­
czenia swoim wspólfachowcom usług  bezintere- 
sewnie,— m ilknie u  księży wobec mamony. Nie 
zb y t dawno za skrom ny pogrzeb księdza ro ­
dzina m usiała na wyraźne proboszcza żądanie 
w ypłacić mu sto ru b li. M ożnaby to jeszcze ja ­
ko tako tłóm aczyć, gdyby ty le  wymagano od 
ludzi zamożniejszych i chcących swych zmarłych 
chować pretensyjonalnie, lecz tutaj i mniej z a ­
możni i zupełnie biedni nie są wyjęci z pod 
ogólnej reguły. Nie poruszam rzeczy ] rze- 
brzm iałych, dotyczących księży już  zmarłych, 
albo przeniesionych w inne okolice; ale oto nie­
dawno podał skargę do gubernatora włościanin, 
od którego ksiądz (zkądinąd cieszący się dotąd 
najlepszą praw ie w powiecie opiniją) m iał wziąć 
za  ślub osiemnaście rubli.

N ajw iększa ilość księży w naszym powiecie (zda­
je  .się to być powszeehnem) czci mamonę, wielu 
k łania się Bachusowi; bogini V enus—po w ynie­
sieniu się przym usowem  przed 3-ma laty dwóch 
najgorliw szych je j czcicieli —  posiada zaledwie 
dw óch, o k tórych profanum vulgus szepcze so­
bie do ucha. D ła  tych ostatnich wierni są po­
błażliwsi, niż dia zdzierców i pijaków, jeżeli 
•wady te nie prowadzą do zgorszenia. D otych­
czas stoi mi przed oczyma poważna tw arz sta­
rego chłopa zapłoniona od w stydu i oburzenia, 
gdy mi opowiadał, ja k  u pewnego księdza (o- 
becnie ju ż  go niem a w naszym powiecie) dwie 
m łode kuzynki ta rgu ją  się o w szystko z parafi- 
janam i, kon tro lu ją  nawet, co dziad kościelny zbie­
rze na tacy, i o tern jakie apartam entu  ksiądz 
m iał porobić d la  tych pań, — sprzedawszy część 
m urów poklasztornych. W  innym  kościele (od 
paru  la t zam kniętym ) miał miejsce fakt, który 
narobił nie mało wrzawy i oparł się też o sądy— 
targnięcie śię wydalonej przez księdza gospody­
ni na swoją następczynię, m łodszą i urodziwszą. 
P ierw sza  mianowicie rzuciła się na ostatnią 
w kościele, podczas nabożeństwa, i, okręciwszy 
szyję jej sznurkiem , omal nie zadusiła. W y­
p adk i te zdarzyły się przed 5-ma laty , obecnie 
k u lt V enery  odbywa się o wiele przyzwoiciej 
i n ie tak rozgłośnie. Z pijaństwa lud rozgrze­
sza księży o wiele trudniej, zwłaszcza jeżeli 
ksiądz, będąc nietrzeźw ym , pozwala sobie nie 
ty lk o  lżyć, ale i bić parafijan po tw arzy i to 
w kościele, ja k  to  m iało miejsce przeszłego ro ­
ku  w pewnej parafii, złożonej przeważnie z drob- 
bnej szlachty, bardzo na tym punkcie czułej; kil­

ku zagroziło księdzu, że za obelgę odpłacą obel­
g ą —i od tego czasu ksiądz stał się mniej p ręd­
kim . Przy święcie i pod wieczór może ksiądz 
zresztą być „pod rezyko’’ (cięty) i to mu czło­
w iek prosty wybaczy jeszcze raz i dwa. Ale 
czego wieśniak nie przebacza i czem’ się naj wię- 
cej gorszy, to niechętnem i niedbałem spełnia­
niem przez kapłana jego obowiązków, a powtó- 
re zdzierstwem i handlowaniem  rzeczam i, nale- 
żącemi do kościoła, a które lud  szanuje wielce, 
uważając prawie za świętość i pam iątkę — za 
którą nie godzi się brać pieniędzy. Zdzierstwo 
t. j .  pobieranie wynagrodzenia za „pracę” i fa- 
tygę nad możność parafijanina i nad istotną w ar­
tość owej fatygi, jest, jak  mówiłem, bardzo roz­
powszechnione i zaledwie wyjątki wolne są od 
tej brzydkiej wady. Co się jednak  tyczy za­
niedbyw ania przynajm niej najpierwszych i naje- 
lementarniejszych. obowiązków kapłańskich — to 
tego zarzutu nie mogę uczynić duchowieństwu 
powiatu, w którym  mieszkam. Ju źc i nie są to 
apostołowie pierw szych wieków chrześcijaństwa, 
ani szerzyciele oświaty, albo szerzej pojętej m o­
ralności między ludem , brak im bowiem do te­
go i należytego stopnia wykształcenia ogólnego, 
i chęoi, a częstokroć w prost możności. A le od po­
jechania z sakram entam i do ciężko chorego nawet 
w nocy — nie mówiąc o odpraw ieniu mszy, ka­
zaniach i t. p. —  żaden chyba z nich się nie 
uchyli. Przepraszam  znam dwa wyjątki. J e ­
dnym z nich by ł — ale to już  przed 15-tu laty 
ksiądz H itte r w Perlejowie, o którym  śmiało 
m ożna było wyrzec: Ecce homo; człowiek św ia­
tły , w yrozum iały, to leran t, przystępny, niewy- 
magający, ogromnie był kochany i prawie uwiel­
biany przez swoje owieczki, na które rzeczy­
wiście oddziaływ ał dodatnio; — wyjątkowy ten 
ksiądz po paru  latach został przeniesiony do 
filijalnego kościółka gdzieś pod G rodno (parafija 
pierlejow ska liczyła wówczas 3,000 dusz, obec­
nie po przyłączeniu granieńskiej 4,500).

D rug i w yjątek, lecz zupełnie w przeciwnym kie­
runku, stanowi znany już wam z relacyi korespon­
denta księdza S. Ksiądz ten nie cieszy się najm niej­
szą sym patyją pomiędzy swoimi parafijanami, o 
pow ołaniu jego  kapłańskiem , wygłaszają sądy 
tylko ujemne. W ostatnich czasach po mozol- 
nem, bezskutecznem poszukiwaniu au tora  kores- 
pondencyi, podrażniony ks. 8. udaw ał proroka 
i upew niał parafijan, że jeżeli nie poprawią się i 
nie przestaną podawać nań skarg i t. p., to nie 
tylko takiego ja k  on, ale żadnego księdza mieć 
nie będą, albowiem raz, że o księży, a zwłaszcza 
dobrych, teraz niezm iernie trudno, powtóre, że 
on się postara, aby tak złe owieczki nie m iały 
kościoła. Z tąd zgorszenie między wszystkimi w iel­
kie i sława tego księdza brzmi nie ty lko  w je ­
go własnej, ale i w przyległych parafijach. T e­
raz opowiem wam o najświeższym, wyjątkowym  
jak  u nas, a mającym ogólniejszee znaczenie 
w ypadku samowolnej sprzedaży przez księdza 
rzeczy kościelnych. Nie dawno byłem na cie­
kawej sprawie sądowej. Przed sędzią pokoju w 
Ciechanowcu stanął adm inistrator parafii sie- 
miatyckiej ks. C. jak o  powód spraw y o obrazę czci 
przeciwko m ieszczanowiB. W  święto, gdy ksiądz 
wracał od ołtarza, m iał mu zastąpić drogę ów B., 
przemawiać doń nieprzyzwoitemu słowy, a nawet 
potrącić — wobec wielu świadków. Przyznacie, 
spraw a na nasze stosunki dosyć niezw ykła. Ivs. 
C., człowiek względnie młody, mogący mieć la t 
40 parę, tęgo zbudowany, rum iany—o twarzy ty ­
powej, na k tó re j maluje się przesadna poko­
ra; zwraca uw agę jego drżenie całego ciała, a 
zwłaszcza rąk . B. człowiek również około czter­
dziestki liczący, um iejący czytać i pisać w dwu 
językach, z pewnem wykształceniem, surduto- 
wiec, przem awiający płynnie i dosyć górnolotnie. 
Ostatecznie, spraw a, w skutek oświadczenia B., 
iż prosi o danie mu czasu na zgromadzenie 
świadków jego niewinności, została na parę ty ­
godni odroczoną.

S. S.

Z  Ameryki.
I .

N ie wiem, czy nie nadużywam  cierpliwości 
czytelników, prosząc o gościnność w waszern 
piśmie dla mej korespondencyi. S ta ły  wasz ko­
respondent zasila was dosyć częstemi i wyczer- 
pującem i artykułam i z Nowego Świata; nie by­
łoby więc racyi wkraczać w jego praw a, gdyby

nie ta okoliczność, iż em igracyja polska do Ame­
ryki z dnia na dzień wzrasta i że sam będąc od 
niedawna dopiero w tym kraju , pamiętam do­
kładnie, ja k  fałszywe pojęcia krążą pośród n a ­
szej inteligencyi o „życiu am erykańskiem ”. L ib- 
knahta „B liek in die neue W elt” obfituje w nie­
które dokładne obserwacyje, lecz jeszcze więcej 
w nim niemotywowanych pochwał. Całe tomy 
poświęcone opisowi zwyczajów i obyczajów yan- 
kesów, k tóre pochłaniałem na kilka miesięcy 
przed opuszczeniem starego kraju , dały mi do­
syć dobre informacyje co do sposobu podróżo­
wania w Ameryce, oryjentowania się w tu te j­
szych m iastach, praktycznego urządzenia się po 
przybyciu i t. d., lecz zawiodły mnie w zupeł­
ności co do najw ażniejszego— co do stosunków 
społecznych w tym kraju, co do charakteru  i 
umysłowości jego mieszkańców.

Pow tarza się, niestety, wciąż ta  sama niedo­
rzeczność, że autorowie, używając wyrazu „spo­
łeczeństwo”, zapom inają o dziesiątkach miljonów 
twórców wielkości i świetności A m eryki, rozu­
mieją zaś pod tym wyrazem kilka setek tysięcy 
ludzi, należących do pewnej uprzywilejowanej 
warstwy, „uprzywilejowanej” i to przywilejem naj­
realniejszym, bo dolarowym. Nie wszystko zło­
to co się świeci, szczególnie z tak  daleka, aż 
przez Ocean; nawet złote promienie, które tak 
czarująco w itają em igranta, przybywającego no ­
cą do portu  nowoyorskiego, okazują się nad ra ­
nem bladymi, niknącym i przy wschodzącem słoń­
cu, promieniami, podtrzym ywanej przez znako­
mity pomnik wolności Bartholdiego. A propos 
tego pom nika czytałem niedawno dobrą uw agę 
w jednem  z pism tutejszych i p rostak—em igrant 
zapytuje swego mądrze wyglądającego tow arzy­
sza, czyj by to był pom nik, a dowiedziawszy 
się, że to pomnik „wolności”, pyta, kiedy u m ar­
ła, na co otrzymuje krótką odpowiedź: „jeszcze 
się nie urodziła’’.

Rzeczywiście jeszcze się nie urodziła, a ju ż  
ma pomnik. Jakodow ód, że się jeszcze nie u ro ­
dziła chcę wam przytoczyć kilka przykładów . 
Czytaliście zapewne zachwyty L ibknah ta  nad 
tutejszym systemem kolejowym; unosi się on nad 
nimi w lłilku miejscach, powtarzając wciąż, 
iż urządzone są z prawdziwie książęcym prze­
pychem, rzeczywiście... ale tylko dla „społeczeń­
stwa w znaczeniu naszych „K uryjerów ” i więk­
szość socyjologów całej kuli ziemskiej; dla mi­
ljonów „niespołeczeństwa’’, istnieją inne pociągi 
również brudne i cuchnące ja k  pociągi kolei te- 
respolskiej, a sławna prędkość biegu, istotnie 
zdumiewająca europejczyka na pociągach emi- 
granckich nie przewyższa prędkości biegu kolei 
nadwiślańskiej za dobrych czasów. Zachwyca 
się L ibknab t również tern, że am erykańskie po­
ciągi nie potrzebują '/2 tej usługi, jak ą  widzimy 
na kolejach europejskich,—przyczyna tego pro­
sta—system oszczędności, skutki najopłakańsze— 
niema dnia, abym nie czytał w tutejszzch p is ­
mach o wypadku kolejowym, mniejszych lub  
większych rozmiarów. W siadając na okręt, k tó­
ry  mnie m iał zawieść do A m eryki, nie uczuwa- 
łem najmniejszej obawy, wybierając się w po­
dróż koleją, muszę powiedzieć o nieszczęściu, 
gdyż agent, sprzedający mi bilet kolejowy, za ­
pytuje mnie zaraz „czy niechcę ubezpieczyć ży ­
cia, a na stacyjach,w idzę automatyczne skrzyn­
ki z napisem „za zwróceniem 10 cts. otrzym asz 
tykiet, który zabezpiecza cię od w ypadku kole­
jowego, za złam aną nogę otrzymasz 500 doi. 
i t. d.”. Lecz nie tylko jeżdżących tutejszem i 
kolejami oczekuje wielkie prawdopodobieństwo 
w ypadku .i piesi, wychodzący zrana, nie są pewni 
czy ich wieczorem nie przyw iozą przejechanych 
przez pociąg; w mieście, w którem  obecnie prze­
bywam, liczącem 250,000 mieszkańców, rocznie 
bywa przejechanych przez kolej przeciętnie 64 
osób, monopolistom bowiem „nie opłaca się’’ 
przedsięwzięcia odpowiednich środków  ostrożno­
ści, gdyż takowe więcej by kosztowały, niż w yna­
grodzenie ofiar i rozin po zabitych. To rozu­
mowanie uważają nawet inteligentni ludzie za 
„all righ t” i dalej chodzą po ulicach, na k tórych  
niekiedy leży po 10 lub więcej p a r szyn, a po­
mimo to niezam kniętych baryjeram i, kroczą spo­
kojnie, gdyż w najgorszym  razie ich rodziny 
zrobią na ich śmierci dobry interes, a ten je s t  
osią życia tutejszego. Takie skandaliczne gw ał­
cenie wolności osobistej odbywa się właśnie w 
imię wolności handlu i przemysłu; lecz i wol­
ność handlu  i przem ysłu nie są świętemi, gdyhttp://rcin.org.pl
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* chodzi o dogodzenie silniejszym tego świata. 
O becnie rej wodzą w A m eryce duchow ni wszel­
kich wyznań, hypokratyzm  religijny je s t plagą 
współczesną A m eryki — dla dogodzenia więc 
wszechpotężnym szlechom, w sobotę wieczór 
wzbronione są zabawy w publicznych miejscach, 
w  niedziele nie wolno sprzedawać piwa, przed 
k ilku  tygodniam i zniesiono naw et pociągi spa­
cerow e, k tó re  dotychczas za */2 ceny kursow a­
ły  co niedziela do wodospadu N iagary; księża 
m otyw ow ali swą prośbę do zarządu kolei tem, 
że ze spacerowych pooiągów korzystają wyłącznie 
prostaczkowie, którzy powinni niedzielę poświę­
cać kościołowi; a jak i rezu lta t tego? pewna część 
m usi płacić podw ójną cenę, reszta przepędza 
niedzielę w szynku, w którym  pomimo wszyst­
kich zakazów dostanie tyle alkoholu, ile dusza 
zapragnie, gdyż i na ten między wierszami kodek­
su  je s t dosyć próżnego miejsca, może więcej n a ­
wet niż gdziekolwiek indziej.

G w ałcenie wolności w szerszem znaczeniu te­
go słowa je s t prawdziwem  chlebem w swobod­
nej Am eryce, przytoczę kilka wybitnych przy­
kładów , któro m iały już miejsce podczas 7-mie- 
«ięcznego pobytu tu taj. W  grudniu  1889 roku 
zgrom adzenie robotnicze w Filadelfii zostało roz­
wiązane za zbyt energiczne wystąpienie jednego 
z mówców. P rzed  3-m a tygodniam i M. H ar- 
m ann, redak to r pisma „L uciper, T he L ightbea- 
re r” wychodzącego w Balley F alis (K ansas) zo­
s ta ł skazany na 5 la t ciężkiego więzienia i 300 
-dolarów za jedną z korespondecyj, umieszczonych 
w tem  piśmie;—motywem wyroku była dem ora- 
lizacyjna nieprzyzwoitość (au to r użył wyrażenia, 
napotykanego w każdym  podręczniku fizyjolo- 
gii). Ciekawem jest w tej spraw ie, iż rolę cen­
z o ra  g ra ł pocztm istrz małego m iasta z rozkazu  
głów nego dy rek to ra  poczt W annam aker’a wie­
ru tnego  oszusta, k tó ry  niedawno tem u, kazał 
odfotografować w ydaną ogrom nym  kosztem „B ri- 
tanoisa” i teraz z fotografii przygotow uje oddruk 
tego dzieła, na którym  zrobi m ajątek, a z ru j­
nu je  wydawców.

T yle  o wolności słowa. O  brutalstw ie bez 
m iar i granic tutejszej „force m ajoure”, zapewne 
n ie raz  słyszeliście; chcę jed n ak  dodać iluśtracyję: 
p rzed  7 tygodniam i, w tutejszem  mieście, poli- 
cy jan t zastrzelił 13-letniego chłopca z tej racyi, 
iż rzucił na niego kamieniem. T akie w ypadki 
są  tu  dosyć częste, gdyż podług  praw  istnieją­
cych  „niebieski surdut’’, w razie najm niejszego 
■oporu je s t upraw niony obić swą pałką areszto­
wanego, gdyby zaś ten usiłował uciec lub, bro­
niąc się, potrącił przedstaw iciela porządku, ten 
może go bezkarnie zastrzelić, ja k  psa wściekłego 
i  n ik t z przechodniów nie śmie interpelow ać, 
gdyż czeka go ten  sam los.

D la  czego je s t tak , a nie inaczej, w tej b ło­
gosław ionej krain ie —  trudno mi orzec; na to 
trz e b a  siedzieć tu  nie k ilka miesięcy, lecz kilka 
la t ,  co najmniej i dokładnie badać tu tejsze sto­
su n k i, mojem zadaniem  jes t dzielić się z wami od 
czasu do czasu faktam i, czerpanemi bądź z ob- 
serw acyi, bądź też z pism tutejszych.

G dyby się zaś którem u z czytelników w yrw a­
ło  zapytanie:

— Jakżeż  może na to pozwolić ogół, k tóry  
bądź-co-bądź używa szerokiej wolności poli­
tycznej.

Odpowiem  dobrze znaną praw dą, że fikcyją 
je s t  wolność polityczna przy zupełnej poddań- 
czości ekonomicznej; właśnie A m eryka najlepiej 
to  ilustru je .

P od ług  pism, wychodzących w K ichtsburgu 
(P ensy lw an ija) m iasto to liczy 16-tu przedsię­
biorców , którzy oszczędzili sobie skrom ną sumę 
135 milionów dolarów, oprócz nich znajduje się 
w  tem  mieście 23 mniej oszczędnych, posiadają­
cych każdy od 1—3 milionów doi., reszta lu d ­
ności tego m iasta 66,000 górników , pędzi żyw ot 
opłakany, chronicznie się głodzi, tak ie  same sto­
sunki panują i w innych m iastach. P rzy toczy­
łem  K ichtsburg, gdyż inne .wycinki z gazet ńii 
poginęły i tylko ten  odszukałem . A by  jednak 
mnie nie posądzono przesadę w uogólnianiu, 
przytaczam  następujące dane statystyczne: ro ­
botnik w Stanach Zjednoczonych w ytw arza prze­
ciętnie 1150 doli. 50 cts. rocznie, zarabia zaś 
przeciętnie 343 doli. 50 cts. Oto klucz do za­
gadki, dla czego jedni oszczędzają m iliony, a 
d rudzy  z g łodu  przym ierają. W  jak i zaś wy­
rafinowany sposób to  oszczędzanie się odbywa 
osądźcie z treści świeżo wydanego dzieła: „A

S trik e  of M illionaires agains M iners or the 
shory of Spring valley”, przez H enry  D. 
L loyd.

P rzed  5-ciu laty agenci 3 -oh wielkich tow a­
rzystw  kolejowych i kopalni, należących do g a r­
stk i milionerów ze sławnym V anderbildtem  na 
czele, zakupili kilkadziesiąt tysięcy akrów ziemi 
po cenie od 30 do 300 doli. za akr, około 40,000 
akrów  zawierało pokłady węgla kamiennego i 
puścili w świat sążniste ogłoszenia, puścili w ruch  
całą m aszyneryję gazeciarską, biedne rybki chw y­
ta ły  robaczka i już w lipcu 1885 r. zaczęły nad­
ciągać masy nieszczęśliwych emigrantów, z łu ­
dzonych świetnemi obietnicami łatw ego zakupu 
ziemi i wysokiej płacy w nowych kopalniach, 
w listopadzie tegoż roku  już sprzedano około 
tysiąca akrów  po 150—300 doli. za ak r, w ciągu 
pierwszych 6-ciu miesięcy sprzedano za 200,000 
doli. ziemi, kosztującej tow arzystw o 20,000 doli., 
lecz to był dopiero początek—kolonistom da­
wano stare zajęcie z dobrą płacą, jako  w abik 
na nowych przybyszy, którzy też w ciągu n a ­
stępnych 3-ch lat zjawili się w liczbie 5,000, zie­
mię sprzedawano kolonistom na spłatę, lecz z wa­
runkiem , iż za nieuiszczeniem jednej raty  kolo­
nista traci praw o własności, i wszystkie w kłady, 
ciężki układ, lecz przecież wolny. G dy w ten 
sposób 5,000 osób zrosło się ze Spring Y alley, 
ja k  ślimak ze skorupą, gdy cała ludność miasta 
była literalnie zaprzedana towarzystwu, rozpo­
czyna się istna orgija wolnego handlu.

W końcu r . 1888 siedmiuset górnikom  w y­
mówiono robotę, gdyż część kopalni miała zo­
stać zam kniętą na czas nieograniczony, w ten 
sposób znaczna część rodzin została na bruku, 
gdyż nie byli w stanie nic odłożyć na czarną 
godzinę z dziennej płacy 1 doli. (zam iast obie­
cyw anych w ogłoszeniach 2V2 — 4 doli. dzien­
nie), robota przy  tem została wymówioną bez 
wszelkiego uprzedzenia, zgodnie z prawem S i a ­
nowem. W  początkach maja 1889 r. wszyscy 
górnicy zostali w ten sam sposób wyrzuceni 
z kopalni, zaraz po zamknięciu kopalni zostały 
też zam knięte wszystkie sklepy w mieście, nale­
żące do towarzystwa; rozpoczęło się odtąd po­
wolne głodzenie, i co z tem zawsze i wszędzie 
w parze chodzi miało i tu  miejsce, choroba za­
gnieździła się u tych nieszczęśliwych tak , iż 
w ciągu 5-ciu miesięcy, gdy trw ało przym usowe 
bezrobocie ilość chorych pom nożyła się o pięć 
razy w porów naniu z temiż miesiącami poprzed­
niego roku; hurtow nej śmierci głodowej zapo­
biegła pomoc sąsiednich farmerów, do których 
biedni ojcowie rodzin chodzili z żebraczem i ko­
szami po trochę jadła, jak o  też pieniężna pomoc 
z różnych miast w skutek gazeciarskich wiado­
mości o głodzie ludzi, choących pracować po­
śród nieba, m iernych bogactw przyrody, nowo­
żytni Tantalowie; z towarzystwa nietylko, że nie 
popłynął ani cent, lecz szerzono w pismach naj­
potworniejsze wiadomości o tych ofiarach żar­
łoczności kilkunastu karyjerow iczów , przedsta­
wiano ich, jako  bandę próżniaków, żebraków, 
wreszcie dopuszczono się najohydniejszego kłam ­
stwa, gdyż roztrąbiono, że Towarzystwo zm u­
szone było zamknąć szychty, gdyż górnicy za- 
strajkow ali, w ten sposób dopięło Towarzystwo 
swego celu: pozbawiło górników  sym patyi ogó­
łu, a wraz nią i dotychczasowej pomocy, a gdy 
przekonało się o zupełnej bezsilności swych wol­
nych najm itów, ogłosiło, iż roboty na nowo zo­
staną rozpoczęte, lecz z małemi w arunkam i: roz­
wiązać unię górników  i pracować po 35 cts. za 
ton, czyli za 10 doli. miesięcznie, za cenę do­
tychczas jeszcze niepraktykow aną w S tanach 
Zjednoczonych. P o  długich targach Tow arzy­
stwo zgodziło się podwoić tę płacę, lecz pod ko­
niecznym w arunkiem  rozwiązania unii i podpi­
sania „wolnego kon trak tu”, k tó ry  obowiązuje 
górn ika do wielu bardzo rzeczy, Towarzystwo 
zaś do niczego; wygłodzeni rzucili się do pod­
pisywania tej wolnej umowy, przy  czem jed n ak  
okazało się, iż wszystkim tym, którzy stali na 
czele unii, jakoteż tym , którzy, w okresie pię­
ciomiesięcznego głodu zajmowali się dostarcza­
niem i rozdawaniem jad ła , odmówiono p racy  i 
kazano wynieść się ze Spring Valley, wynieść 
się o kiju żebraczym, gdyż składki kilkoroczne 
przepadły , prócz tego nie mają nadziei dostać 
zajęcia w jakiejkolw iek kopalni w Stanach, za ­
pisani raz na „black list” przedsiębiorców gór­
niczych; przyjęci do roboty m ają też niemiłą 
perspektyw ę głodzenia się, gdyż z 20 doli. m ie­

sięcznie nie są w stanie utrzym ać się, czego n a j­
lepszym dowodem  jest fakt, że Towarzystwo n ie 
zgodziło się na propozycyję górników , iż chcą 
pracować za ja d ło , odzież i szkołę dla dzieci, 
nie zgodzili się, wiedząc, iż wkrótce górnicy 
zmuszeni będą dla załatw ienia swych e lem entar­
nych potrzeb, posyłać żony swe i dzieci do ko ­
palń, a do pracy kobiet i dzieci n ik t jeszcze nie 
dokładał, a wolne praw a wólnej A m eryki po­
zwoliłyby pracować w kopalniach choćby nie­
mowlętom, gdyby te pracow ać były w stanie.

Przegląd społeczny.
L ublin . (K or. „G łosu ’’). Pośpieszam  zakom uniko­

wać ciekawe dane o ludności żydowskiej w naszej g u b e r-  
nii. W  miastach zamieszkuje żydów: w Lublinie 2 4 ,7 5 8 , 
w L ubartow ie 3 ,0 3 8 , Łęcznie 2 ,5 8 2 , N ow o-A Ieksandryi 
2 ,8 8 8 , Janow ie 2 ,8 1 5 , K raśniku 2 ,88  1, B iłgoraju 3 ,4 3 0 ,  
Zam ościu 5,9 72 , Szczebrzeszynie 2 ,4 8 1 , Krasnym staw ie 
1 ,4 0 0 , Chełm ie 5 ,8 6 4 , Hrubieszow ie 5 ,2 6 4 , D ubience 
2 ,82  6 i Tomaszowie 4 ,32  8 i w powiatach: lubelskim  
1 0 ,8 3 6 , lubartowskim  4 ,7 0 4 , nowo -  a leksandryjskim  
1 9 ,0 0 9 , janow skim  3 ,9 8 1 , biłgorajsk im  6 ,8 1 1 , zam oj­
skim 4 ,3 4 9 , krasnostaw skim  8 ,2 6 5 , chełmskim 6 ,3 2 2 , 
hrubieszowskim  6 ,4 4 3  i tomaszowskim 6 ,5 9 3 . W  sto ­
sunku do ogólnej liczby ludności chrześciańskiej, na  100  
ohrześcian znajduje się żydów: w Zam ościu 1 8 0 , w Ł ę­
cznie 1 4 2 , w Tomaszowie 1 3 3 , w L ubartow ie 1 2 7 , w 
Hrubieszow ie 1 20 , w D ubience 1 1 7 , w K raśniku 115* 
w Chełmie i B iłgoraju po 1 0 1 , w Lublinie 9 0 , w 
Szczebrzeszynie 8 0 , w Janow ie 7 0 , w Nowo - A le ­
ksandry: 39 i najm niej, bo zaledwie 2 1 , w K rasnym - 
stnwie, gdzie na mooy przywilejów posiadanyoh przez to  
m iasto, do r, 1861 zupełnie n ie wolno było żydom za­
m ieszkiwać ani w środku m iasta, ani też na  przedm ie­
ściach. W idzim y więo, że w większości naszych m iast 
żydzi stanow ią przeważną część ludności, a  w takiej np . Iz ­
bicy (osadzie krasnostaw skiego pow iatu) wyoisnęli p raw ie  
całkiem  żywioł miejscowy, którego znajdujem y tam  zale­
dwie 5 °/0. Rozrost ludności żydowskiej za osta tn ie  la t 
10 uczynił kolosalne postępy, a  z trw ogą myśli się o  tem , 
co będzie w następnem  dziesięcioleciu. Zawładnąwszy do 
reszty  m iastam i i osadam i rozpełzną się żydzi po  w siach, 
a  tam  pole  do wyzysku szersze, obszerniejsze. Zanim  
nasza inteligencyja wszechstronnie rozstrzygnie „kw esty ję 
żydowską’’, w teoryi, zw arta a  wiekami oałymi do wyzy­
sku przystosowana m asa żydowska wyssie z naszego chło­
pa ostatn ie soki żywotne, nam  zaś pozostanie chyba tą  
jed n a  jed y n a  pociecha, że jeśli by ro li prasy hydraulicz­
nej względem chłopa nie wypełnił żyd, to spełn iłby  ją  
naradzający się typ  wyzyskiwacza— chłopa. Ju ż  to  w ia­
dom o, że my pooieszać się um iem y, tylko pracować n ad  
usuwaniem przyczyn, nad paraliżowaniem  i neutra lizow a­
niem skutków, nigdy nie potrafim y Gdybyśmy się p rzy ­
najmniej otrząsnęli z owego sentym entalizm u dziecinnego, 
co nam wiecznie p rzed  groźną sm utną p raw dą oczy z a ­
myka! W ąszą rzeczą prawdę tę  nieustannie w całej je j 
nagości p rzed  społeszeństwem  stawiać, j a  tu  potrąoę j e ­
szcze jed en , stosunkowo drobny punk t owej piękącej kw e- 
styi. P raw da, b ra t chłop często nie gorzej od żyda p o ­
trafi b ra ta  —  chłopa wyżyłowaó, śoiągająo z niego i g o ­
tówką i zbożem i odrobkiem  1 2 0 ° /o, ale nie zapom inaj­
my o tem , że tak a  lichwa chłopska dopiero się naradza, 
wyspecyjalizowana zaś lichwa żydowska na ka rk u  już  nam  
siedzi, że, dalej,n ie sam orodny, lecz wzorujący się na  p ra k ­
tykach żydowskich, lichwiarz chłop operuje w danej wsi 
pojedyóczo, gdy żydzi działają liczną, zjednoczoną silą, że 
nakoniee my tu nie znamy przykładu, aby chłop chłopa w 
m atnię w ciągnął— on tylko umie wyzyskiwać ju ż  istn ie ją ­
cą nędzę, tymczasem  zaś żydzi systematycznie drogą p o ­
dejścia, zdradnego doradztw a i kusicielstwa oplątyw ują 
swe ofiary w sieć pajęczą i pochwyciwszy w nią gospoda­
rza , wypuszczają parobka. K to  zna nasze stosunki wiej­
sk ie— ten  przyzna praw dę słowom moim. A  zresztą  są ­
siednia Galioyja daje nam jaskraw y przykład rezu lta tów  
gospodarki żydowskiej. J e ś li więo tym czasem  n a  obron­
ną akcyję zdobyć się nie możemy, wywlekajm y przynaj­
mniej na  św iatło dzienne fakty z codziennego życia. J e s t  
to obowiązek sum iennych korespondentów , pojm ujących 
doniosłość sprawy rozpatryw anej niety lko  ze stanowiska 
ekonomicznego, lecz— i to  najw ażniejsza— narodow ościo­
w ego. Spostrzegacz.

B l i n .  (K or. „G łosu” ) . Staoyja Bzin, od czasu o t­
warcia drogi, z każdym  dniom w zrasta, przybywa co raz  
więcej ludności kolejowej i fabrycznej, m ieszkańcy tedy , 
oddaleni o w iorst k ilk a  od kościoła parafijalnego we wsi 
Skarżysku, postarali się o sprowadzenie do Bzina księ­
dza w ikarego K . gw arantując mu wcale niezłe u trzym a­
nie. G dy ks. K . przyjechał do Bzina, proboszoz m ie j-
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soowej parafii ks. L . oddal mu pod zarząd kaplicę w m a­
łym B zinku, k tó ra  w krótk im  czasie została w yrestauro- 
w aną kosztem  kolejarzy . M ieszkanie w nowo wybudo­
wanym dom ku drewnianym  um eblowano wikaremu rów ­
nież kosztem urzędników drogi żelaznej. Nowo przyby­
ły  kapelan „służby  R uchu’’ um iał też wkrótce zjednać u- 
znanie urzędników  i wziąść całą parafiję w konw enanso- 
w o-m oralne kleszcze. N astępnie jed n ak  zaczął intrygow ać 
stosunki parafijan do proboszcza naprężać i koszlawić, le­
kceważyć zwierzchnika swego i dem oralizująo parafiję, 
p rag n ie  on otworzenia tu w Bzinku sam odzielnej parafii, 
byleby tylko przestać być zależnym od proboszcza. A za 
dobre  złem odpłacać, nie leży to  chyba w powołaniu k a ­
p łana? Proboszcz miejscowy L . je s t  to człowiek wieko­
wy, szanowany, ma zasługi kościelne i parafijalne, siedzi 
w domu i pilnuje kościoła. K apelan „R uohu” człowiek 
m łody, towarzyski, a rtysta  m uzyk, śpiewa i tańczy a na­
wet i am ator... p łci p ięknej, k tó ra  otacza go zawsze wy­
godam i, cóż więc dziw nego, że wielu już  przylgnę­
ło do nowego sita , j a k  m uchy do lepu ... Postę­
powanie kapelana „R uchu” , często ujem nie wpływa na m o­
ralność m łodego pokolenia i lud prosty . Kazania o ta ­
jem nicach pokątnych, o cyrku, baletnioach i szansonetach, 
nie są bynajm niej nauką d la  ludzi wiejskich i ciemnych a 
w ym yślania i docinki osobiste z am bony nie przyjem ne na 
słuchaczach robią wrażenie. Były fak ty , że za ubliżenie 
pewnym jednostkom  z am bony kap łan  „R uohn’’ doznawał 
naw et nieprzyjem ności. Dalej, d la  czego kapelan „R u ch n ’’ 
szanuje tylko domy zam ożne, u k tórych jeść  i pić dobrze 
dają, a dom y uboższe en canaille trak tu je . Czyż to księ­
dzu w ypada, czy tak ie  postępowanie nie z raża ludzi do 
aposto ła  prawd kościelnych? Radzilibyśm y ustatkow ać 
się nieco, bo jeżeli dłużej tak  będzie, to wreszcie władza 
duchowna potrafi znaleźć miejsce na rekolekcyje dla roz­
tańczonego i rozbawionego księżulka. Parafianin.

Sosnowice. (K o r. „G łosu” ). Zaw iązanie się potęż­
nego tow arzystw a akcyjnego w oelu  nabycia kopalń K ram - 
sty , h r . R enarda i t. d ., oraz zaw arta w r . z. umowa wie­
lu właścicieli kopalń co do oznaczenia ceny węgla, zanie­
pokoiły  wielce pom niejszych właścicieli kopalń w naszych 
stronach , to też poruszają  oni obecnie niebo i ziemię, aby 
doprow adzić podobną ugodę do skutku i między sobą, o - 
baw iają się albowiem wielce, iż tak ie  skupianie produkcyi 
węgla w kilku ty lko  rękaoh sprow adzi początkow o przy­
najm niej zniżkę oen, k tó ra  da  się silnie uczuć drobnym  
w łaścicielom . T utejsi rzeźnicy prow adzą ożywiony wiel­
ce handel św ininą z Prusam i. N abyw ają oni wieprze n ie­
k iedy dość daleko, ja k  np. aż na K aukazie i to  w bardzo 
znaoznej ilości, sprow adzają je  do Sosnow ic, gdzie je  
szlachtują, poczem  mięso wywożą do P ru s . J e s t  to b a r­
dzo zyskowny handel. R oz.

Ł ag isia . (K o r. „G ło su ” ). W ioska nasza odległą jes t 
od D ąbrow y górniczej o trzy  w iorsty, a o dwie od Będzi­
na , czyli j a k  lud okoliczny mówi Beńdzinia. Leży w pięk­
nej i malowniczej okolicy. W łościanie tutejsi zajm ują się 
upraw ą ro li, synowie zaś dorośli chodzą na robotę do fa­
b ry k  i kopalń dąbrow skich  i zarobek  z tego ź ró d ła  s ta ­
nowi dość znaczną kwotę w budżecie włościan. Obok 
tego  m ieszka tu pew na ilość, choć nieznaczna, robotników  
z D ąbrow y, k tórzy codziennie udają  się tam  na robotę. 
P rzyczyną tego fak tu  je s t  b rak  w D ąbrow ie m ieszkań, 
oraz drożyzna takowyoh. U b ió r ludu tu te jszego , zwłasz­
cza kobiet, je s t  ju ż  praw ie miejski, w niektórych tylko 
jeszcze szczegółach przypom ina on stro je  wieśniacze. P o ­
trzeby  w stro ju  w ieśniaczek w Łagiszy i wsiach pobliskich 
zaspakaja ją  szwaczki, zam ieszkałe po wsiach, stosunkowo 
w dość znacznej liczbie, skutkiem  czego konkurencyja 
m iędzy n iem i je s t bardzo  w ielka. Z a  uszycie k a ftan a  lub 
sukienki dla dziecka 6 -letn iego, ale skrajanej już po miej­
sku, w łościanki ledw ie godzą Bię płacić 10 kop . Pew na 
szwaczka m ówiła m i, że n ie  m oże zarobić naw et 10 rs. 
m iesięcznie, cbybą je ś li w m iesiącu wypada Boże N a ro ­
dzen ie, W ielkanoc lub  Z ielone Św iątk i. Szwaczki war­
szawskie zdziwiłyby się wielce, zobaozywszy tu te jsze  swe 
siostrzyce, k tó re  po większej części chodzą boso i woale 
się nie stro ją, choć są m iedzy niemi m łode i ładne dziew­
częta. Podobnie  ub iera ją  się szwaczki, pracujące w ma­
gazynach mód w D ąbrow ie. Co do wynagrodzenia p ra - 
oownio w tych m agazynach, to  nadm ieniam , iż są one 
p ła tne  na  godziny. N iek tó re  m agazyny w Dąbrowie i 
Sosnowicach sprow adzają sobie pracownice z zagranicy , 
ozęsto aż z Wrooławia. H utnik .

Poniewiet. (K or. „G ło su ’’). W  korespondencyi u - 
p rzed n ie j, pisząo o spraw ach m iejskioh, wyraziłem  się, że 
lad a  chw ila należy spodziewać się naznaczenia nowych 
w yborów na członków m agistratu lub na burm istrza; przy­
puszczenie m oje okazało się zupełnie słusznem , gdyż gu­
b e rn a to r kowieński nakazał w ybrać jednego  członka ma­
g istra tu , oraz zastępcę drugiego, k tóry  obecnie spełn ia o - 
bowiązki burm istrza . W ybory odbyły się natychm iast: 
w ybrano pp . B erm ana członkiem  m agistratu, a  R atyńsk ie- 
go zastępcą. Zatw ierdzenie urzędowe nastąpiło  bardzo 
p ręd k o , a le  jednocześnie g u b ern a to r nie zatw ierdził p o ­

stanow ienia rady m iejskiej, naznaczającego term in  wyboru 
burm istrza  na 2 6 czerwca (8 lip ca )... O to jeszcze obrazek 
kwalifikujący się do omówienia w rubryce „B ez obłudy” , 
albowiem rzuca jaskraw e św iatło na pojęcia o „przyzw oi­
tości”  i „nieprzyzw oitości” , oraz udaw adnia że w roku 
pańskim  18 90 są u nas ludzie, roszczący pretensyję do 
przodownictwa w narodzie, którzy sądzą że hygiena je s t  
rzeczą arcy-nieprzyzw oitą dla panien dorosłych. Rzecz tak  
się m iała. Do jed n e j z istniejących czytelni wypisano 
książkę p . t. „Ż ycie  kob iety ’’ przez d -ra  Bagińskiego; 
dzieło to  pochw aliła gorąco cala nasza p rasa . Po p rz e ­
czytaniu okazało się że książka rzeczywiście zasługuje na 
w yróżnienie, albowiem  au to r r ściśle naukowo a mimo to 
jasno i pięknie wykłada hygienę organizm u kobiecego, 
znajomość której je s t  niezbędną dla każdej niewiasty. P u ­
szczono więc to dzieło w obieg... W ielkiem  atoli było 
zdziwienie gdy p . Wojoieoh J .  obywatel ziem ski, n ie­
zm iernie zgorszył się tą  książeozką, zamknął ją  do szufla­
dy, jak o  nieodpow iednią d la czytelni, do k tó rej należą 
pełnoletnie panny— a naw etzrobił niestosowny napis, cho­
ciaż sam nie je s t  członkiem  czytelni. T u  nadm ienię że ani 
rozpraw ka „ O  pięknośoi kobiecej”  ani uczona książka „ O  
nawozach” ni... ale dość wyliczać— nie zostały uznane za 
nieodpow iednie... Ten los spo tkał tylko popularno-nauko­
wą książkę! N iech że więc nasze dziewczęta zasięgają 
wyjaśnienia tajemnio swojego organizmu od pokojówek 
lub dziewek folwarcznych, a p rzed  światem udają niew i­
niątka, wierzące w interwencyję bociana! Niewiadomość 
albowiem tak  je s t  ponętną! J . W .

Z ytom ien . (K or. „G łosu” ). Z astraszona postępami 
kolonizacyi niem ieckiej na  W ołyniu część szlachty za po­
średnictw em  m arszałka gubernijalnego p. Uwarowa podała 
petyoyję na  im ię N ajjaśniejszego Pana z prośbą o wzbronie­
nie niemcom kupowania ziem i na W ołyniu, jednocześnie 
prawie z tern gubernator wołyński p. Jankow skij zabronił 
żytomierskiej kolonii niemieokiej budowania nowego kościoła 
protestanckiego, na co niedawno[ zebrano potrzebną sumę 
a nawet przygotow ano m ateryjały. N a  miejsce ustępu ją­
cych przedstaw icieli obywatelstwa w wołyńskim kom iteoie 
dla ochrony lasów ks. R om ana Sanguszki i h r. W ik to ra  
B ro e l-P la te ra  zostali powołani pp . D urilin i A rszeniew - 
skij. Świeżo dowiadujemy się, że m inisteryjum  dróg  i 
kom unikacyj nareszcie zatw ierdziło  p ro jek t kolei żelaznej 
pomiędzy Żytom ierzem  a Berdyczowem. R oboty rozpo­
czną się ju ż  w połowie lipca r .  b . Zapoczątkow ana przez 
prokuratora  żytom ierskiego sądu okręgowego p. M atusze- 
wicza ustawa towarzystwa wołyńskich zakładów  popraw - 
ozyoh została zatw ierdzona przez odpowiednie władze, 
początkow o m ają być o tw arte dwa takie zakłady: jeden  w 
Ż ytom ierzu, d rug i około Łuoka. D nia 23 czerwca r .  b. 
wołyński gubernato r p . Jankow skij wydał rozporządzenie 
na  mocy k tó rego  wszyscy właściciele domów w Równem , 
Łucku, D ubnie, Poozajowie i wsi Zdołbunowie obowiąza­
ni są na przyszłość zaprowadzić u  siebie książki legitym a- 
oyjne (podw ornyja) d la zapisywania w nich wszystkich lo ­
katorów . Z a niespełnienie przepisów powyższych winni 
będą karani w drodze adm inistracyjnej aresztem  do 3-ech 
miesięcy lub k a rę  pieniężną do 500  rs., przepisy te noszą 
nazwę „czasow ych.” B. M arkor.

Gub. Wołyńska. K orespondent Warszawskiego Dniew- 
nika  pow iada, że ruch em igraoyjny na W ołyniu rozpo­
czął się  przed  10 — 12 laty , najprzód wśród żydów, a 
potem  wśród w łościan. M yśl o wychodźtwie do A m ery­
ki dostała się tu z Galicyi. Foozątkow o wypadki wy- 
chodźtwa były rzadk ie , dopiero gdy przed kilku laty  za­
częli się pojaw iać tajni agenci różnych towarzystw t ra n ­
sportowych (przeważnie żydzi), em igracyja p rzybra ła  , 
szersze rozm iary. Główną masę em igrantów  stanowią ży­
dzi, któryoh od 187 9 r .  do 1889  r. wyemigrowało prze­
szło 3 ,0 0 0 .

Z ZA G RA N ICY .

Posnań. (K o r. „G łosu”) .  K om isyja kolonizacyjna 
coraz nowe kawały ziemi nabywa. Niedawno przeszedł 
w je j ręoe m ajątek L ipno w Kośoiańskiem —  pierw sza to  
szczerba w tym  pow iecie. W  Prusach p . Grąbozewski 
sprzeda) swe d o b ra  Barchnowy komisyi. P rzy  wyboraoh 
członka izby panów z ziem i chełm ińskiej mieliśmy ju ż  
przykład , czem grożą nam te  sprzedaże. Dotychczas wy­
bierano tam  po laka, obecnie do urny stanęło już 15 n iem - 
ców i 13 polaków  i w ybrano 2 niemców.— W edług  najno­
wszych danych statystycznych większa własność ziem ska 
niem iecka w Księztw ie zajm uje obeonie obszar 3 ,7 1 7 ,0 0 0  
m orgów, polska tylko 2 ,5 0 4 ,0 0 0 . Sama komisyja ko lo ­
nizacyjna nabyła w ostatnich latach  3 5 ,0 0 0  hek tarów .—
Z ogłoszonego świeżo spraw ozdania Tow arzystw a pom ocy 
naukowej d la dziewcząt za rok  1889 dowiadujemy się, że 
na koszt instytuoyi kształciło się 51 ubogich dziewcząt. 
Dochodu m iało towarzystwo przeszło 1 1 ,0 0 0  tysięcy, roz­
chodu— 7 ,0 0 0  m arek .— U rodzaje w tym  roku wypadły w 
Księztwie wcale pom yślnie, w Prusach trochę gorzej, a le  
nie źle. Wojcieszek.

K r a k ó w .  (K or. „G łosu”). Kom edyja wyborcza * 
skończyła się. R óżnobarw ne plakaty na rogach ulic z 
„serdecznym i” kom plim entąm i białych dla kandydatów 
czerwonych i odwrotnie — zastąpiono kartkam i żalobnem i, 
ja k  gdyby dla zaznaczenia, że walka wyboroza ostatnie już  
tchnienie wydała. Bądź co bądź odnowiono połowę, 
właściwie ' / 3 część reprezentacyi t. j . ,  że na 80 wybranych 
na następne trzechlecie ojoów miasta otrzymaliśmy dwu­
nastu nowicyjuszów, reszta  zaś t. j .  18 wchodzi ponownie 
w skład rady, liczącej ogółem 6 0 ozłonków. W  po­
czątkach wyborów, przypuszczano, że przyszła rada bę­
dzie nawskróś „w archolską”, że rządy m iasta spo­
czną w ręku kandydata postępowej party i, słowem, że 
ta  party ja  zreform uje p rastare  gniazdo stańczyków, w pę­
dziwszy ostatnich w barani róg . Stało się jednak  inaczej, 
bo przyjechał z K onstantynopola p. Koźm ian, zatrąb ił na  
alarm . S traż pożarna stanęła w pełnym  szyku i zagasiła  
„refo rm ato rsk i’’ ogień do tego stopnia, że nawet w kuryi 
inteligencyi przeszło tylko 3 postępowców (prof. O baliń - 
ski, dr. B oroński i dyr. R o tte r), następnie 4 wspólnych 
kandydatów  i trzech najlepszych stańczyków. W  rezu l­
tacie stronnictw a w łonie rady niem al się równoważą, bo 
na 60 -ciu  członków: 31 postępowców, a 2 9 -ciu s ta ń ­
czyków. Łącznie zasiadać będzie w reprezentacyi m iej­
skiej dwunastu żydów, (kupców, doktorów, adw oka­
tów); stan adwokacki je s t  wogóle najliozniej rep rezen­
towany C l i ) ,  z kolei następują profesorowie uniwersy­
tetu  (9 ) , przemysłowcy (9 ) , dalej doktorzy, duchow­
ni (2) i literaci (3 ) . —  N a ostatniem  posiedzeniu starej, 
t. j .  ustępującej Rady załatwiono sprawę nader ważną, bo 
ostatecznie zgodzono się z p . Zawiejskim n a  warunki kon­
trak tu  o budowę tea tru . A rchitekt zobowiązał się naj­
później do końca kw ietnia 189 3 roku oddać nowy gm ach 
gminie m. K rakow a do użytku publicznego, za co o trzy­
m a tytułem  honoraryjum  2 6 ,500  złr. —r  Nie chcąc nadu­
żywać cierpliwośoi czytelników, którzy pewnie straoili ju ż  
ufność do wszelkich ankiet i zjazdów wspomnę ty lko 
o dwóch: pedagogicznym w Bochni i chirurgioznym w K ra­
kowie. Pierwszy, którem u przewodniczył p. Z. Sawozyń- 
ski okazał się zupełnie bezpłodnym , czemu się zresztą 
dziwić nie można, wobec tego, że p p . pedagogowie ga li­
cyjscy m ają usta zam knięte przez radę szkolną krajow ą.
Z tąd też żadnej zasadniczej kwestyi, bez narażenia się tej 
świetnej instytucyi, podnieść nie m ogą, ograniczając się 
na bezbarwnych prelekcyjaoh i toastow aniu przy ucztach. 
N atom iast zjazd chirurgów właśnie d la tego, że na nim 
mniej m ówiono, a więcej dem onstrow ano, udał się dosko­
nale. P rzybyło  na zjazd 60 lekarzy. Przew odniczył 
prof. R ydygier. W ielkie zainteresowanie obudził refe­
ra t  d -ra  B ogdanika z B iałej: , ,0  pociskach M annliche- 
rowskich i p repara tach  anatomicznych z poległyoh w B ia­
łej w dniu 3 kwietnia b . r .  w czasie niepokojów robo tn i­
czych”. Przyszły zjazd chirurgów wstanie wcielony do 
ogólnego zjazdu lekarzy i przyrodników , który odbędzie 
się w K rakow ie w lipou 1891 roku —-  Ju tro  poświęoony 
zostanie w naszem  mieście nowy zakład dla nieuleczal­
nych chorych fundacyi pp. Helclów. Korzystająo z chwili 
otw arcia tej instytucyi, winienem napiętnow ać postępo­
wanie przełożonej zakonnio p. Zilchell i całego szeregu 
je j koleżanek, k tóre, przepomniawszy widooznie w śród 
ciągłych modlitw i pobożnego żywota o tem , że należy 
szanować cudzą wolę i nie korzystać z dzieła, fundow ane­
go d la ubogich— uznały za stosowne w ten  sposób p o k iero ­
wać adm inistracyją zakładu (milionowej fundacyi), iż za­
ledwie 40 chorych znajdzie tam  dziś pom ieszczenie, re ­
sztę zaś pokojów obróciły św ięte niew iasty na swój i ofi- 
cyjalistów użytek. F a k t ten  wywołał tu naw et w naj- 
konserwatywniejszych kołach wielkie oburzenie, choć 
dzienniki k ra jow euznajęd o tąd zap o trzeb n en iep o d aw ać  go 
do publicznej wiadomośoi. Z początkiem  nowego roku 
akadem ickiego habilitow ać się będzie w K rakow ie na do­
centa lite ra tu r slówiańskioh dr. M arjan  Zdzieohow ski.—•
N a wystawie sztuk pięknych oglądaliśmy tu nowy obras 
M atejki p . t .  Ślub K azim ierza , ,Jag iellończyka  z E lżb ie ­
tą  austryjacką” , ofiarowany przez kraj A ro. M aryi W a -  
lery i, z okazyi jej zam ążpójścia. D zieło twórcy „ H o łd u  
pruskiego” uderza św ietnym  kolorytem  a  niem a w niem  
właściwej M atejce ohaotyczności. Vox.

L w ó w .  (K or. „G łosu”). D rugi zjazd historyków 
polskich zgrom adził tu poważną liozbę pracowników w te j 
gałęzi nauk . Po pow itaniu zebranych przez w iceprezy­
denta p . M arohwiokiego obrano prezesem  zjazdu prof, 
iarn o w sk ieg o  Jz K rakow a, honorowymi prezesami: W ł. 
D zieduszyckiego i A ugusta Cieszkowskiego z P oznan ia , 
faktycznym i zaś zastępcam i prezesa: T . K orzona i prof. 
M aryjana Sokołowskiego z K rakow a. U rząd generalnego 
sek reta rza  piastował prof. O. B alzer. Z  referatów  obu­
dziły żywe zainteresow anie następujące: p rof. S t. T a rn o ­
wskiego, (k tórem u, nawiasem  mówiąc pp . Korzon, Chmie­
lowski i inni zarzucali nieznajomość źródeł) p t.: „ S ta n  i 
charak ter literatu ry  politycznej polskiej wieku X V T I, d r .
J .  Bołoza Antoniewicza: „ O  nieznanych utw orach fran ­
cuskich Z. K rasińskiego”, L iskiego (odczytany, z p o w o -
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du  słabości profesora) „O  organizacyi , kółek naukowych 
na prowincyi” i T . Korzona: , ,0  historyjozofii polskiej’’, 
w którym  to  wykładzie p . K . silnie zaatakował t .  z. histo­
ryczną szkolę krakow ską, ku oburzeniu m enerów stańczy­
kowskich. N astępny walny zjazd odbędzie się za 10 lat 
w K rakow ie z okazyi 5 0 0  letniego jubileuszu wszechnicy 
jag ie lońsk ie j, w m iędzyczasie zaś mniejszy zjazd za la t 5 
w Poznaniu .— W  ubiegłym  tygodniu obradowały we Lwo • 
wie dwie ankiety: finansowa i tea tra lna: Pierw sza, zwo­
łana przez wydział krajow y w spraw ie ostatecznego poro­
zum ienia się, jak i p ro jek t co do skonw ertow ania galicyj­
skiego długu indem nizacyjnego należałoby przedstaw ić 
sejm ow i— zakońozyła się najfatalniej. W brew praktycz­
nym wnioskom  pp . Romanowicza i M archw ickiego, ank ie­
ta , ulegając powadze pp . Bobrzyńskiego i Abraham owicza, 
uchwaliła wniosek ostatn iego, aby skonwertować ty lko  3 0 
—  40 °/0 długu z rozłożeniem  sp ła ty  na dłuższą ilość lat 
za pom ocą pożyczek, bez podwyższania dodatków , a z u - 
względnieniem konieoznyoh wydatków na podniesienie k ra ­
ju pod względem ekonomicznym . W  jak i sposób uda 
s ię , zaciągnąwszy pożyczkę um arzalną przez długi szereg 
la t ,  bez zwiększania podatków  jeszcze nakładać na inwe- 
styoyje— pozostanie na  zawsze chyba tajemnioą tych, k tó ­
rzy tem u projektow i swej sankcyi udzielili. K rótko p o ­
wiedziaw szy.-— ankieta  uchwałą ta  skom prom itowała się 
wobec k ra ju . —  D ruga  znowu ankieta: teatralna, ja k  się 
zdaje, bardzo sym patycznie względem przedsiębiorców te ­
a tralnych usposobiona, nie uznała za konieczne ukrajow ie- 
nia teatrów , natom iast oświadczyła się za rozszerzeniem  
wpływu i znaczenia tz. komisyj teatralnych, k tórym  przy­
sługiwać ma odtąd praw o odrzucania o fert antreprenerów . 
— Rząd centralny zam ierza założyć w Przem yślu 4 -o  k la ­
sową szkołę ludową z językiem  wykładowym niem ieckim , 
rzekom o z tego powodu, że dzieci wojskowych nie mogą 
w tam tejszych uczelniach nabrać biegłości w niem czyźnie. 
O tym  postępie germ anizacyi pisze słusznie „G az . p rze­
m yska’’: „N ie  możemy pojąć, ja k  rząd  mógł powziąć to
postanow ienie, bez poprzedniego przesłuchania czynników 
krajow ych i m iejscowych, zwłaszoza, że w pierwszej linii 
należy obmyśleć środk i na powiększenie szkół naszych, 
k tó re  nie m ogą pom ieścić dziatwy, żądnej oświaty i posta­
w ić budynek gim nazyjalny w miejsce rudery, przynoszącej 
hańbę całem u szkolnictwu,’’ Lam bda.

PRZG0L4D POLITYCZNY.

Za dziesięć dni rozjeżdża się parlam ent angielski na 
fe ry je  letn ie. G abinet, z m arg . Salisburym  na czele, i ca­
le  stronnictwo T orysów  oozekują niewątpliwie z u tęsk n ie ­
niem zam knięcia kam panii parlam entarnej, będącej d la 
nich nieprzerw anym  szeregiem  zawodów i niepow odzeń.

W przeciągu ubiegłych sześoiu miesięcy nie zdo łał g a ­
b inet przeprow adzić ani jednego  p ro jek tu . P ro jek ty  rz ą ­
dowe nie były,]co praw da, odrzucane, leoz wywoływały tak  
wiele dyskusyj, popraw ek  i uwag, że w końou drugiego 
czytania spotkały  się  z feryjami, po których na nowo wę­
drówkę przez trzy  czytania rozpoczną. P ragnąc  tem u 
zapobiedz, gabinet postaw ił w niosek, aby projekty  w 
dwóch czytaniach przyjęte, w następnej kadencyi mogły 
podlegać tylko jednem u ostatecznem u odczytaniu. T en 
wszakże wniosek doznał zupełnej porażki.

Tym  sposobem  p ro jek t o dziesięcinach kościoła urzę ■ 
dowego, p ro jek t skupu szynków i najważniejszy p ro jek t o 
uwłaszczeniu części ozynszowników irlandzkich odłożone 
zostały do lepszych ozasów, k tóre  bodaj czy p ręd k o  za­
św itają dla konserwatyw nego gab ine tu . O statn ie zmowy 
listonoszów i policyjantów , wykazawszy niedołęztwo obec­
nych rządów A nglii, doszozętnie podkopały zaufanie spo- 
łeozeństw a.

L ud  angielski spostrzegł, że przewodnicy jeg o  zbyt 
wiele m yślą o irlandczykach, hindusach i afrykanaoh, 
aby m ieli ozas badać jeg o  własne potrzeby i wym agania. 
S ir  Charles D ilke wyznaje o tw arcie, że anglików m ało 
obchodzą sprawy ag rarn e  irlandzkie i zdobycze w A fryce, 
natom iast p ragnęliby  oni takich rzeczy, jak : w ystarczają­
ce nauczanie bezpłatne, zmniejszenie wielkich kosztów 
sądowych, zmniejszenie godzin p racy  i wogóle zajęoie się 
losem klas pracująoych i wyzyskiwanych.

Zam iast tego wszystkiego obecny gab inet woli w spółu- 
biegać się z innem i m ocarstwam i w powiększaniu swej si­
ły  zbro jnej.

Dawniej już  bez wrzawy i rozgłosu zawotował p a rla ­
m ent pó ł m iliarda franków  na reorganizacyję m arynarki 
w ojennej; obecnie, również cichaczem , zawotowano 100  
milionów franków na uzbrojenie armii lądow ej, a  sum a ta  
m a być prologiem  do dalszych wydatków. T w orzą się 
w ielkie sk łady  b ro n i i prow iantów , organizują się dwa 
nowe korpusy wojska, punkty  zborne, wojska koncen tru ją  
się nad oieśniną ka le tańską —  jednem  słowem widoczną 
je s t  rzeczą, że A nglija  wybiera się na wojnę. Przeciw

komu? To właśnie je s t niezrozumiałem wobec, jak  po- 
wszeohnie zapewniają, pokojowego nastroju polityki eu­
ropejskie j. Ż e, trzym ające pierwsze skrzypce w o rk ie ­
strze  europejskiej, Niemoy pragną pokoju, dowodzić 
tego m ają nieustanne podróże dyph m atyczne cesarza W il­
helm a. Objeohawszy wszystkie niemal dwory E uropy i 
wszędzie nawiązawszy stosunki przyjaźni— obecnie zam ie­
rza uwieńczyć swe dzieło podróżą do Rosyi, k tó ra  to po­
dróż będzie rękojm ią pokojowych usposobień narodu n ie ­
m ieckiego. Celem polityki niemieckiej je s t, ja k  to z go ­
dną uznania szczerośoią wypowiedziały Hamburger Nachri­
chten obecny organ  b. kanclerza, żyć w zgodzie i p rzy ja­
źni zarówno z Rosyją, ja k  z A ustryją, i nigdy nie poświę- 
oać przyjaźni jednego moaarstwa dla interesów  drugiego, 
W  tera właśnie, aby nic dla sprzym ierzeńca nie poświęcić, 
natom iast żądać od niego nieustannych ofiar dla siebie—  
tkwi niem iecka m ądrość stanu, od tego zależy utrzym anie 
pokoju Europy, który cesarz W ilhelm  ostatecznie wypo- 
dróżuje, o ile go nie wygadają zasiadający obecni w L on­
dynie „przyjaoiele pokoju’’ zebrani na międzynarodową 
parlam entarną konferencyję. 129 członków parlam entu 
angielskiego, 6 9 delegatów izb prawodawczych: francuz- 
kiej, niem ieckiej, austryjackiej,w łoskiej, bułgarskiej i am e­
rykańskiej i mnóstwo poważnych prawodawców pod prezy- 
dencyją byłego lo rda kanclerza A nglii, lord i H ersschella , 
radzić będą nad trybunałem  narodów, powszeshnem rozbro­
jeniem  itp .p ięknem i rzeczami, k tó re  niewątpliw ie kiedyś b ę ­
dą rzeczywistością, lecz k tóre  obecnie, niestety, są m rzonką.

Książe B ism ark dotąd nie może pogodzić się z my­
ślą, że je s t niepotrzebnym . Za ladajakim  powo­
dem , a nieraz i bez powodu występuje ze swem zda­
niem o rzeozaoh i ludziach, przekonywując przy tej spo­
sobności, że szlachetności, tak tu  obecnie bardziej naw et, 
ja k  za dawnych świetnyoh czasów, zaliczać nie można do 
głównych cnót tego wielkiego męża. Szczególniej budu- 
jącuui i pobudzającem  do poważnych rozmyślań jes t wido­
wisko, jak ie daje demokracyi europejskiej ten  filar leg ity - 
mizmu, szykanujący i ośmieszający drugiego z kolei swe­
go pana i władcę.

Spokojny, bez gniewu i szam otań, ustępuje ze swego 
stanowiska drugi długoletni przodownik swego narodu—  
W ładysław R ieger. U goda czesko-niem iecka, którą wszel- 
kiem i siłam i przeprowadzić usiłował, rozb ija  się o upór 
niemoów, opozycyję młodoczechów i apatyję s ta ro - 
ozeskiego stronniotw a. N ie czując się na siłach walczyć 
z prądem  prżeciwugodowym, nie ohcąo zaś dać się mu 
unieść, w 72 roku życia ustępuje R ieger z widowni po li­
tycznej, głosząc w swym liście do jednego z czeskich 
dzienników sm utne przepowiednie przyszłośoi dla swego 
narodu . J a k  po zerwaniu ugody ukształtują się s to su n ­
k i niemców do czechów i stosunki stronnictw  ozeskich do 
siebie?—jes t to  zagadka, k tó rą  niedaleka przyszłość roz­
wiąże.

Tymczasem  spotykam y w prasie austry jackiej głosy, 
że, mimo oporu stron interesow anych, korona nakaże 
przyjęcie ugody i takową w życie wprowadzi.

Jakkolw iekbądź, nie ulega wątpliwości, że fiasco u g o ­
dowe je s t bolesną porażką dla wewnętrznej po lityk i A u- 
stry i i może zachwiać gabinetem  hr. Taafego. Jeże li 
w wewnętrznej polityce spotykają  A ustryję porażki, 
szozęśliwszą natom iast okazuje się ona w polityce zewnę­
trznej.

T ak  w Serbii, gdzie od czasu abdykaoyi M ilana, s te r 
rządu  spoozywał w ręku radykałów , wrogo dla Austryi u -  
sposobionyoh— spostrzegać się daje p rąd , bardziej dla tej 
ostatniej przychylny. Rozbici i unicestw ieni postępow cy, 
z Garaszaninem  na czele, bardzo zaczynają podnosić g ło ­
wę i pod opieką i patronatem  ex-króla wchodzą w k o n ­
szachty z liberałam i na zgubę rządzącego stronnictw a. 
Sam M ilan, mimo niedw uznacznego wypraszania go z g r a ­
nic ojczyzny, grożenia zamachami polityoznymi i sw aram i 
m ałżeńskim i, pozostaje w B elgradzie, m iewa mowy en er­
giczne, odbywa wraz ze swym synem podróże i przeglądy 
wojskowe, jednem  słowem postępuje ja k  człowiek, czują­
cy za sobą siłę. T ą  siłą jeg o  jes t coraz bardziej rosnące 
niezadowolenie ludności, m ające swe źródło w tem , że 
rządy radykalne nie um iały spełnić żadnej z wielu szum­
nie zapowiadanych reform , finanse kraju  doprow adziły do 
ostatniego nieładu, z k tó rego  innego wyjśoia nie ma, o - 
prócz jaw nego bankructw a.

O ile w ciemnych barw ach zarysowuje się położe­
nie obecnego rządu serbskiego, o tyle na razie uśm iecha 
się los władcom Bulgaryi. N a  wyzywającą notę, wysto­
sowaną do W ysokiej Porty , otrzym ali w odpowiedzi p ie ­
szczochy dyplomaoyi 3 biskupstwa bułgarskie w M aoedo- 
nii, jakoby  dla stw ierdzenia przysłowia, że: audaoes fo r­
tuna juvat.

Zaobęcony powodzeniem , zam ierza pono rząd  bułgarski 
zaraz po powrooie ks. K oburskiego proklam ow ać niepod­
ległość B ułgary i, jako  królestw a. Zdaje się jed n ak , że 
życzliwi doradzcy, k tórych B ułgaryi nie b rak , potrafią  
odwieść ryzykownych polityków od tego zbyt śmiałego 
kroku.

W  izbie belgijskiej deputow ani lewicy Janson  i Cotte 
uzasadniali wniesiony przez nioh d. 1 6 maja p ro jek t o u - 
bezpieczeniach robotników  od wypadków. W edług tego 
projektu  p rem ije  ubezpieczeniowe mają być opłacane w 
Yio Przez pracodawców w 2/ l0 przez robotników 
przez państwo. Robotnicy, k tó rzy  ulegli wypadkowi przez 
własną nieostrożność, stracą praw o do wynagrodzenia. 
Przywódca prawicy W aeste w niósł popraw kę, zgodną 
z wymaganiami socyjalistów belgijsk ich , a zasadzającą się 
na tem, aby robotnicy nie opłacali żadnych prem ij, a nad­
to, aby nawet w wypadku ich własnej nieostrożności nie 
tracili prawa do w ynagrodzenia. Izba jednom yślnie po­
stanow iła wziąć projekt pod rozwagę i p rzekazała  p o je- 
dyńczym wydziałom do rozpatrzenia.

KRONIKA LITERACKA.
Kilka słów o hygienicznem znaczeniu sportu 

kołowego. Podług odczytu prof. v. Nussbaum ’a 
skreślił dr. med. Fr. A. Neugebauer lekarz Tow . 
Cyklistów w W arszawie. O dbitka ze spraw ozda­
nia Kom itetu Tow arzystw a. W arszaw a 1890.

Zarówno prof. Nussbaum , jak  i d r. N eugebauer są g o ­
rącym i zwolennikami sportu kołow ego. W  ostatn ich  cza­
sach m echaniczny sposób leczenia (gim nastyka, m asaż, 
ergostat i t. d .) znajduje bardzo szerokie zastosowanie 
przy leczeniu rozm aitych chorób i dolegliwości (o ty łość, 
niedokrewność, złe odżywianie organizm u, osłabienie n e r­
wów i t. p .) . B roszurka dr. N . wykazuje zalety jazdy  na 
bicyklach, i rekom enduje ją  wszystkim, prowadząoym  ży- 
aie siedzące i podaje wskazówki, ja k  i kiedy sp o rt ten 
uprawiać można i należy.

Busko. Podał dr. Józef Grabowski, asyst. un. 
warsz., lekarz zdrojowy. W arszaw a 1890.

Encyklopedyja humoru. N akład M . Wołowskiego. 
Zeszyt X X V .

Na .garnuszek. W yd ane staraniem  redakcyi 
„K olców ”.

Dochód z rozprzedaży tej jednodniów ki złożony b ę ­
dzie w towarzystwie dobroczynności do czasu zebran ia  
funduszu odpowiedniego na założenie dom u wychowania 
dzieci, pozbawionych opieki rodziców. Zeszyt sk ładają  
drobne utwory wierszem i prozą rozm aitych autorów  i k o ­
lorowane rysunki naszyob rysowników. N a okładce w ystro­
jone  damy o wyzywającym wyrazie tw arzy sym bolizują 
zapewne naszą tańczącą i flirtującą dobroczynność.

Kolorowane tablice poglądowe. W ydaw ane pod 
kierunkiem  Adolfa Dygasińskiego. N akł. A . J .  W i- 
śniakowskiego Zeszyt V II I  (P łody  polne i M łyn). 

Encyklopedyja handlowa zeszyt X II .
Zawiera: Geografiję handlową, opracow aną podług źró ­

deł niem ieckich p. A dolfa D ygasińskiego i początek a rt. 
N atalego Osuchowskiego p . t . , ,Środki popierania handlu” .

Nastolnyj encikłopediczeskij słowar. W yd. 
G arbel i S-ki. M oskwa 1890. Zeszyt I I  (A des- 
senery-A leksandrów ).

KRONIKA POWSZECHNA.

— Roiporiądiema riądowe. W zbroniono przyjm o­
wania oficerów cudzoziemców do arm ii rosyjskiej.

Zycie społeczne. Do jednej z ap tek  warszawskich 
przyjęto kobietę w charakterze uczennicy.— N a kolonijach 
letnich przebywa obecnie 2 7 4 dzieoi, a  za cztery tygo­
dnie w ysłaną będzie d ruga  taka party ja . W  r . b . ogó l­
na ilość dzieci, wysianych na świeże pow ietrze, będzie 
większą o sto  k ilkadziesiąt, aniżeli w r .  z .— Najbliższe o - 
gólne zebranie stowarzyszenia subjektów ma się zająć 
kwestyją w yjednania u władz nakazu zamykania kantorów , 
ehrześoijańskioh i żydowskich, w niedziele i św ięta.— Cze­
si w W arszawie k rząta ją  się około założenia klubu, w m iej­
sce zwiniętego dawniej. —  W  W arszawie przed 3 miesią­
cami zawiązało się stowarzyszenie żydowskie, której ce­
lem je s t  wprowadzenie w użycie języka hebrajskiego. —  
Fabrykanci lipscy założyli stowarzyszenie dla walki ze 
stre jkam i, pod nazwą: Gesam m tverband von A rb e itg eb ern  
in Leipzig . W odpowiedzi na to robotnicy założyli sto­
warzyszenie dla obrony swych in teresów .— R usskie to ­
warzystwo dobroczynności, prócz zarządu  w W arszaw ie, 
m iało w r . z. 4 oddziały: w Kieloaob, P io trkow ie, L ubli­
nie i K aliszu. N a  początku r .  z . tow arzystw o m iało do 
dyspozycyi 1 6 9 ,5 9 5  rs. 7 6 kop . i funduszów stypendyjal- 
nyoh 1 8 ,5 7 3  rs. 50 kop. C złonków towarzystwo liczy­
ło 6 5 6 .

—  Kronika ekonomiczna. Koleje konne m ają być 
poddane k o n tro li rządow ej, podobnie ja k  drogi żelazne.—— 
D . 30 września odbędzie się pierwsze formalne zebranie 
członków tow arzystw a jedw abniczego.— M inisteryjum za­
tw ierdziło p ro jek t budow y kolei berdyczow sko-żytom ier-
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sk ie j.— M iędzynarodowa kooferencyja w sprawie ta ry f oel- 
nyoh ukończyła swe zajęcia w B rukseli. W zięło w niej udział 
8 6 państw . Postanow iono utworzyć biuro m iędzynaro­
dow e d la  roztrząsan ia  kwestyj polityki oelnej. B iuro ma 
m ieć  ch arak te r wyłącznie inform acyjny.— W łaściciele ow­
czarn i w gub . ekaterynosławskiej, woronezkiej i kijow­
skiej urządzają wspólnemi siłami agentury  za g ran icą  dla 
sprzedaży wełDy bez pośrednictwa kom isantów; wysy­
łan a  wełna będzie brokowaną. —  K om isarze włościańscy 
otrzym ali instrukcyję co do wydawania kwalifikacyi w ło­
ścianom  i mieszczanom rolnikom , żądająoym  pożyczek 
z  banku włościańskiego.— G rupa kapitalistów  franouzko- 
belgijskich stara się o konoesyję na  połączenie telefonem  
P e tersb u rg a, M oskwy, W arszaw y i B erlin a .— R ząd ru s- 
sk i otrzym ał zaproszenie do udziału w wystawie wyrobów 
przemysłowych, dzieł sztuki, m aszyn i t .  p . w Kingstown, 
na wyspie Jam ajce . —  P ro je k t podwyżki cła od maszyn 
rolniczych został zaniechany. —  Spodziew ają się w r. b. 
'większego niż w r .  z. zapotrzebow ania zboża do krajów 
E uropy  zachodniej.— A genci m inisteryjum  skarbu  do je ­
sieni obowiązani b ęd ą  n ie  co tydzień dostarczać wiado­
mości o cenach zboża na głów oyoh rynkach zagranicz­
nych, ja k  to teraz  m a m iejsce, lecz codziennie, i wiado­
mości te  będą jaknajszybciej rozpow szechniane.— W  B er­
lin ie  krąży wiadomość, jak o b y  obligacyje kanalizacyjne 
W arszaw y m iały być  wprow adzone na giełdę tam tejszą.—  
W  1 7 kasach oszczędności, istniejących przy ochronach 
tow arzystw a dobroczynności w W arszaw ie, z końcem  dru­
giego kw artału  znajdow ało się 1 8 ,5 1 9  rs . 6 2 '/z  kop.

—  Szkoły i oświata. W k ró tce  urządzone będą internaty 
d la m łodzieży gim nazyjalnej i uczniów szkół realnych w 
K rólestw ie.— L iczba kandydatów  do instytutu inżynierów 
cywilnych w P etersb u rg u  przewyższa znacznie ilość wa- 
kansów . —  T ak  w gim nazyjach, ja k  i pensyjaoh pryw at­
nych żeńskich, m ają  być zaprow adzone, oprócz ro b ó t, k u r- 
s a  porządków  dom owych, a  więc: prasow ania, sp rzątan ia , 
gotow ania i t. p .— K ursa żeńskie profesyjonalne mają być 
o tw arte  w M itaw ie. M iasto udziela im subsydyjum  przez 
3 la ta  po 5 00 rs. rocznie. —  W edług  świeżo zatw ierdzo­
nego rozporządzenia, wakacyje letnie w gimnazyjach, pro- 
gim nazyjaob, szkołach realnych , miejskich i powiatowyoh 
trw ać m ają 2 m iesiące. Obok tego  ogłoszono wykaz ty ­
godniowy lekcyj w gim nazyjach, z k tórego się okazuje, że 
na  naukę re lig ii przeznaozono 16 godzin tygodniow o we 
w szystkich klasach, n a  język  russki 2 9 , łaciński 4 2 , 
g reck i 3 3 , m atem atykę 2 9 , fizykę 7, h istoryję  13 , g ieo- 
grafiję 8 , język  franouzki 19 , niem iecki 19 , kaligrafiję i 
rysunki 1 4 .— W  r .  b . do insty tu tu  historyczno-filologicz • 
nego w P etersb u rg u  n ie będą przyjm ow ane osoby, m ają ­
ce  w św iadectwaob dojrzałości mniej niż z 4 języków  sta - 
rożytnyoh.

  Literatura i sltuka. W ojciech K ossak za wysta­
w ione w tegorocznym  salonie paryzkim  praoe otrzym ał ty­
tu ł  offioier de l’Aoadém ie. —  Świet za m. lipieo da  swym 
pren u m erato ro m  jak o  dodatek  przek ład  utworu Orzeszko­
wej Dziurdziowie. G azeta zapowiedź swą zaopatru je  na­
stęp n ą  uwagą: „ E lżb ie ta  (sic!) Orzeszkowa pisze swoje
utw ory w języku  po lsk im . P raw ie  wszystkie praoe są 
przełożone na język  rusBki i ta  p isarka, odtw arzająca 
soeny z życia zaohodniej R osyi, stanow i jedno  z na jpopu­
larniejszych imion literack ich  w R osyi. W  powieści D ziur­
dziowie wyprowadzony je s t  na scenę lud prosty zaohodnio-

ruski z jego  pięknem ! cechami i zabobonam i.’’— M odrze­
jew ska w grudniu wystąpi 18 razy na scenie warszaw­
sk iej. —  Gazeta kolejowa ma być wznowioną od Now ego 
R o k u .— P . M arcello podobno przechodzi na  scenę lwo­
w ską.— B racia Reszkowie w grudniu w ystąpią w W arsza­
wie cztery razy  na cele dobroozynne.— O pera chińska p o ­
wstaje w Now ym -Y orku. —  O ddział etnograficzny ru s -  
skiego towarzystwa geograficznego jeszoze w r. b. zacznie 
wydawać kw artaln ik  Żywaja starina. R edaktorem  będzie 
p . W . Łam anskij.—-P. Ludwik W ierzbicki zebrał „W zo ­
ry  przem ysłu dom owego’’, wyroby gliniane włościan na 
R usi z wielu tablioam i chromolitografioznemi. —  W  ro ­
ku zeszłym N arodne D iwadło (narodowy tea tr ozes- 
k i) wystawił 9 2 oryginalne dzieła czeskie. Z tyoh 
4 sztuki ludowe.— W  Paryżu wyszedł w 10-em  wydaniu 
„D ykcyjonarz powszechny biograficzny i historyczny a u ło ­
żony przez R . Desobry i F . B acholet’a i przerobiony 
przez E . D arsy . —  N a scenie tea tru  warszawskiego ód 
niedawna wystawiono „C ień’’ dram at Paw ła L indau’a .— • 
Antoni R ubinstein  nap isał nową operę p . t .  „N ieszczę­
śliwy.”  K om pozytor zużytkował w niej podobno dużo 
motywów ludowych russkioh.— G rupa rzeźbiona Kurzawy 
„M ickiew icz budzący genijusza” ma być wkrótoe odlana w 
srebrze.

—  Roimaitości. W początku b. m. liczono w Anglii 
i Szkooyi 1 2 0 ,0 0 0  katolików , dziś zaś 1 ,6 9 2 ,0 0 0 . 
W 18 0 0  r. n ie  było ani jednej katolickiej szkoły średniej 
dziś zaś je s t 2 7 i przeszło 6 00  ludowyoh, w których po ­
b iera  naukę 1 8 8 ,0 0 0  dzieci. —  Mieszkańcy Pruszkow a 
s ta ra ją  się o zam ianę tej osady na m iasto. Z  końcem 1888  
r .  a rm ija  regu larna  russka liczyła generałów  i oficerów 
3 2 ,6 8 4 , podoficerów i szeregowców 8 2 0 ,4 8 4 ; wojsko ko­
zackie liczyło generałów  i oficerów 3,7 90 , podoficerów i 
szeregowców 1 6 4 ,8 5 4 , z k tórych w służbie czynnej było 
2 ,1 4 8  generałów  i oficerów, oraz 3 4 ,5 2 9  podoficerów i 
szeregowców. —  D orożkarzom  w Iw angrodzie rozkazano 
zaopatrzyć się w liberyję na  wzór używanej w Cesarstwie. 
— D . 7 lipoa upłynęło 50 la t od wydania ukazu, uobylają- 
oego moo praw ną statu tu  litew skiego. —  Sądy pokoju w 
W arszaw ie w r. z. osądziły w r. z. spraw karnych i cy­
wilnych 7 8 ,08  2 czyli że na  5 mieszkańoów wypadło po 
jednej spraw ie. —  W Azyi Mniejszej cholera czyni zna­
czne postępy.— W  r. b . przypada 2 0 0 -le tn i jubileusz za­
stosow ania fa jk i do palenia ty ton iu .— Am basada fran c u s­
k a  w Petersburgu  nabyła dom na swój użytek. M inistery­
jum  skarbu nie pobra ło  opłaty stemplowej (1 7 ,0 0 0  rs.) . 
•—Ludność Stanów Zjednoccooych według ostatniego sp i­
su wynosi 6 4 ,0 0 0 ,0 0 0 .— W  Nowym Y orku znajdują się 
obecnie do 1 0 0 ,0 0 0  żydów polskich i rosyjskich .— W  P o ­
m eranii sądzono teraz  cały szereg agentów  em igracyjnych, 
skłaniającyoh włościan przez rozpuszczanie fałszywych 
wieści do em igraoyi do B razylii. —  Z powodu pogłosek o 
zam ierzonych ograniozeniaoh żydów w Rosyi żydzi je ro z o ­
limscy odbywali m odły nadzwyczajne. —  M ają być prze­
prowadzone dokładne badania kraju  południow o-zachod­
niego pod względem fizycznym i geograficznym.— W  B er­
linie wyohodzi pismo Polissa ,  k tó reg o  każdy prenum erator 
roczny je s t ju ż  tym  sam ym  ubezpieczony od nieszczęśli­
wych wypadków w ciągu jednego  roku na 1 0 ,0 0 0  m. K u ­
pujący num er pojedyńozy uważany je s t również za ubez­
pieczonego w ciągu jednego dnia.

—  Nekrologija. K a ro l Görlitz, znany au tor sztuk  
ludowych, zm . w B erlin ie. —  Gotfryd Keller, jeden  z naj­
zdolniejszych nowelistów szwajcarskich niemieckioh, zm . 
w Zurychu. — Stefan Taczanowski, wojskowy a ttaché  po ­
selstwa niem ieckiego w A tenach, au to r dzieła o kaw aleryi 
russkiej i niem ieckiej, zm. w O rto n ie .—  R yszard  W al­
lace, filantrop angielski, zm. w Paryżu.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

P. Erribl w Łom. W yższe kursa żeńskie w P e te rsb u r­
gu składają się z dwóch wydziałów: h istoryczoo-filo logi- 
cznego i fizyczno-m atematycznego. K andydatki, cbcąoe 
w stąpić na kursa , winny przysłać prośbę na imię dyrekto­
ra , dołączając do niej: 1) m etrykę i św iadectwo p ooho- 
dzenia; 2 ) p a ten t z ukończenia gimnazyjum  8-k lasow ego  
żeńskiego, insty tu tu  lub równego co do praw zakładu; 3 )  
świadeotwo prow adzenia się, jeśli upłynął rok od ukoń­
czenia przez kandydatkę zakładu naukowego średniego; 
4 ) pozwolenie rodziców lub opiekunów; 5) świadeotwo o 
posiadaniu odpow iednich środków  m ateryjalnyoh; 6 )  dw ie  
fotografije z podpisem  własnoręoznym. W szystkie te  p a -  
pićry p rzed  d . 13 września należy przesłać  do k a n ce la -  
ryi wyższyoh kursów  żeńskich w P e tersburgu , W asilew - 
skij ostrow , 10 linija, N . 3 3 . Oprócz tego należy prze­
słać swój ad res, a zarazem  objaśnić, czy zamierza pan i 
m ieszkać w internaoie przy kursach, czy też u krew nych, 
przyczem wymienić ich adres, nazwisko, zajęcie i stop ień  
pokrewieństwa. U  osób obcych, n ie krewnyoh, słuchacz­
kom kursów nie wolno mieszkać. Odpowiedź z kancela- 
ryi otrzym uje się pocztą. O p ła ta  roczna wynosi 100  rs . 
w dwóch ra tach , w internaoie 300 .

P . K . Hen. w Zaw . N um era wysłane. B rak u je  zatem  
panu: ostatniego zesz. Pierwszych Zasad —  65 k. (m am y 
zaledwie parę  kupionych egzem pl., I  tom u Zasad Soo. 2 
rs . 45  kop ., oraz 1 zeszytu I I  tom u, k tó rego  nie p osia­
damy, oały zaś I I  tom  kosztuje 1 .65 . Ceny podane z p rze­
syłką.

P . Strzem . w T y jl. Bellamy zaprenum erow any. K w e- 
styjonaryjusze wysyłamy.

P . Ż a r. w  Ostr. O  num era 27 i 28 prosim y rek lam o­
wać na poczoie. Je ś li zaginęły wyślemy pow tórnie.

P . Skrzyp , w E jrag . P odług  żądania wysyłamy. N a -  
leżnośoi nie otrzym aliśm y.

W szystkich stałych abonentów  zalegających 
w opłacie za I I I  kw artał, k tórym  nie p rzeryw a­
liśmy wysyłania naszego pisma, prosim y o Spie­
szne nadesłanie p rzedpłaty  lub  zaw iadom ienie 
listowne, kiedy będą mogli uiścić się z d ługu .

D o do dzisiejszego num eru dołączamy k a ta ­
log księgarni T . Paprockiego.

' '■ ■ y. . 11. i . ■ j

6,000 rs. potrzeba do ulokowania 
na majątku ziemskim na pierwszym  
numerze hypoteki. Wiadomość Plac 
Zielony Nr. 13, stróż wskaże. 3 _ 3

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: ulica Marstalkowska 

Nr. 123.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry  7 rs. 15 kop.

o  o  o  c c c  
UJ Ul UJ

X X Xc c c  
3  3  3  o  o  o

C ena tom u op ła- W ychodzi m niej więcej 
conego  z góry  2 rs . w odstępach tygodn .

Nakładem Głosu
świeżo wyszło z d ru k u  dzieło 

Herberta Spencera 
pod ty tu łem

I I S T T T D C T J E  O B R Z Ę D O W E
tłum aczone z o ryg inału  przez 

J . K . Potockiego.
Cena rs. 1 kop. 30.

Dla prenumeratorów „Głosu“ rs. 1. 
oraz I  zeszyt

Instytucyj Politycznych 
Herberta Spencera

w tłum aczeniu  J .  K . Potockiego 
Cena i  priesylką 75 kop.
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